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A r e s z t o w a n ie  ż o n y  z b r o d n ia r z a  w  p e n s jo n a c ie  w  (R a b c e

Katowice, 13-go października.
W  związku z sensacyjnem aresztowa­

niem Jana Malisza, mordercy listonosza 
ś. p. Przebindy i małżonków Siisskindów 
2 Krakowa w  Katowicach, donoszą natn 
jeszcze, że morderca do 13 bm. wieczora 
przebywał jeszcze po usiłowanem otruciu 
się, w szpitalu w  Katowicach. O godz.

12 Malisz po długim, twardym śnie obu­
dził się, poczem znowu zasnął.

„Cl nie otruła sią? u
Po pierwszem przebudzeniu jego, gdy 

oświadczono mu, że żona jego została 
również aresztowana, Malisz zdziwionym 
wzrokiem wodził po ścianach celi szpi­
talnej i zapytał się otoczenia:

„A nie otruła się?. Przecież miała 
przy sobie również trutkę!” — poczem 
znowu zasnął twardym snem.

f l a k  o d b y ł o się a r e s z t o w a n
Ujecie Maliszowej w  Rabce zostało 

ułatwione znacznie aresztowaniem głów­
nego sprawcy mordu, które wprowadziło 
na trop także i jego spólniczki.

Maliszowa aresztowana została w pen­
sjonacie „Storczyk”, dokąd przybyła z 
Zakopanego. Współtowarzyszom podróży 
przedstawiała się jako Maria W ęgrzy- 
nówna. Gdy 12 bm. o godz. 1 1  min., 30 
do pensjonatu wkroczyła policja i zawia­

domiła ją o tem, iż zostaje aresztowaną, 
poszła bez oporu do komisariatu, pro­
sząc jedynie, aby omijano większe grupy 
ludzi. Z początku wypierała się współ- 
winy, twierdząc, że nie ma nic wspólnego 
z MMiszem, w końcu jednak przyznała 
się do udziału w  zbrodni. O godz. 14 
min. 30 po południu konwój policyjny 
odwiózł ją do Krakowa.

Malisz ź żoną w  Katowicach nie był 
nigdzie meldowany, a w  mieszkaniu na 
ul. Ligonia 18 u swej gospodyni kazał 
nazywać siebie Jasiem, a żonę Wusią. 
Przez cały dzień siedzieli w  domu, gdyż 
Malisz na widok policjanta w mundurze 
tracił rezon. Ze sobą mało mówili, gdyż 
nie mógł on po zbrodni spokojnie z żoną 
rozmawiać, która zresztą sama była 
również morderczynią. Nie mógł na nią 
nawet p a trzeć ...

W reszcie poradził jej, by wyjechała 
z Katowic do Zakopanego, oo też nastą­
piło w poniedziałek. Malisz pozostał w 
Katowicach i bawił w  szeregu lokalach 
publicznych, gdzie czuł się mniej skrępo­
wany niż na ulicy.

(przed wyjazdem z  Hatowłc
Dn. 12 bm, rano o godz. 4 wyszedł 

% domu z  walizką, w  której schował

przeszło 14 tys. złotych i bieliznę, zaku­
pioną w  Katowicach, chcąc wyjechać o 
godz. 5 w kierunku Krakowa. Po drodze 
wstąpił do kabaretu „Trocadero” przy 
ul. Stawowej, gdzie wpadł w sidła, zasta­
wione przez wywiadowców katowickich, 
st. przód. Wiśniewskiego i Czyloka oraz 
krakowskich asp. Balickiego i przód. 
Toszę.

Dalsze szczegóły aresztowania są już 
znane.

Po aresztowanin i zawiezieniu go tak­
sówką na policję przy ul. Żwirki i Wi­
gury, przesłuchiwano Malisza do godz, 8 
rano.

Po. dokonaniu zamachu samobójczego 
odstawiono go do szpitala pod opiekę 
dr. Grabowskiemu.

P rzy  łóżku bandyty czuwa cały czas 
2 żołnierzy policyjnych. Malisz karmio­
ny jest po każdorazowem przebudzeniu 
mlekiem.
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{przygotowania do ucieczm zagranicę
Na policji zgłosił się pewień Kolejarz 

z Sosnowca, niej, Janczewski, który ze­
znał, że w tych dniach zgłosił s;ę do 
niego w  kawiarni „Monopol” w Katowi­

cach pewien osobnik z wyglądu podobny 
do Malisza, który proponował mu, by go 
przewiózł do Niemiec.

Berlin, 13-go października.
P o  wczorajszej wizjj lokalnej rozpo­

częła się dziś w gmachu Reichstagu po­
nownie rozprawa przeciwko oskarżonym 
o podpalenie parlamentu Rzeszy. Prze­
wodniczący zaznaczył na wstępie, że 
Wizja lokalna przyczyniła się do wyjaś­
nienia pewnych sprzeczności w zezna­
niach świadków. Przewodniczący stwier­
dza dalej, iż żaden z wczorajszych świad­
ków nie powiedział, aby w gmachu 
Reichstagu widziano więcej jak jednego 
Podpalacza.

Wybuch na angielskiej lodzi podwodnej: Ubiegłej niedzieli zdarzyła się na 
manewrującej angielskiej' łodzi podwodnej „L. 26“ pod Campbelltown, na wy­
brzeżu szkockiem eksplozja baterji armatniej. Dwóch marynarzy z załogi 

poniosło śmierć na miejscu, a 19 odniosło rany,

Najniebezpieczniejszy gaz tulący
gposiacftać SFranmcf«

Berlin, 13-go października.
P rasa niemiecka utrzymuje, że dwuch 

profesorów francuskich miało wykryć 
nowy gaz trujący, który usuwa w cień 
wszystkie dotychczasowe odkrycia w tej 
dziedzinie. Przeciwko temu gazowi nie 
ma podobno żadnej ochrony. Działa on 
bowiem przez ubranie bezpośrednio na

skórę i powoduje natychmiastową śmierć.
Obydwaj profesorowie trzymają swój 

wynalazek w tajemnicy i oświadczają, 
że oddadzą go do dyspozycji minister­
stwu wojny dopiero wówczas, gdy Fran­
cja zostanie zaatakowana i będzie się mu­
siała bronić,

NowepowsIaniewojsHowewSjainie
S€sI# 2!ż©  mm c z e l e  x b u n t o v r a n e f  c n m a f i

Londyn, 13-go października. Ks. Bowaradey, który jest członkiem
Jak donoszą z Bangkoku, w Sjamie rodziny królewskiej, maszeruje na czele

Tylko jeden podpalacz Reichstagu
W tp n ifc  w i z j i  t o R a t m e j  w  g m a c t k u  p a f l a m e n i u  WEB

wybuchło nowe powstanie wojskowe. 
Rząd zawiesił nad całym krajem stan 
oblężenia. Dwa pułki prowincjonalne 
zbuntowały się i zajęły lotnisko w  Don- 
muang.

uzbrojonej armji na stolicę. Wczoraj po 
południu doszło o 12 km. od Bangkoku 
do zbrojnego starcia pomiędzy powstań­
cami a wojskami rządowemu W szystkie 
połączenie są przerwane. Rząd zapro­
wadził cenzurę,

Zkolei adwokat Teichert składa wnio­
sek o powołanie szeregu nowych świad­
ków, w tem kilku świadków z Moskwy, 
celem odciążenia oskarżonych Bułgarów 
Dymitrowa, Popowa i Tanewa. Następni 
świadkowie porucznik policji Latei, wach­
mistrz Losigkeit oraz strażnik Poesohei, 
opowiadają szczegółowo przebieg pierw­
szych poszukiwań za sprawcą bezpośred­
nio po zauważeniu pożaru, stwierdzając 
zgodnie, iż znaleziono jedynie Lubbego, 
nie natrafiając na żadne ślady innych 
sprawców,

Tragiczne uregulowanie długów
tfirza łam i z a s y p a ł swoicfk wiewzycieM  s s s s s

Wiedeń, 13-go października. derwiser zmarł. Po czynie dr. Leonard!
W  Innsbrucku całe miasto wzburzyła uciekł i w miejscowości Patsch strzelił 

niezwykła tragedja. 35-letni adwokat do swego trzeciego dłużnika, kupca Red- 
dr, Leonardi oddał szereg strzałów do licha, a następnie wrócił do miasta i po- 

. swoich dwuch wierzycieli, adwokata Nie- pełnił na cmentarzu samobójstwo, 
der.wisera i lekarza dr. Kroella. Dr. Nie-
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Zdawało się, że gdy wyrok, skazują­
cy Gorgonową za zamordowanie ś. p. 
Elżbiety Zaremlbianki, stał się ■ prawo­
mocny, a za sprawczynią strasznego 
mordu zamknęły się bramy więzienia 
karnego w Fordonie, sprawa ta, której 
ponure tło przez długi szereg miesięcy 
zaprzątała umysły społeczeństwa, siejąc 
niezdrową sensację, nie będzie więcej 
przedmiotem dociekań i rozważań opinii 
publicznej.

Tymczasem moralny sprawca tragicz­
nej śmierci Lusi, architekt Zaremba, któ­
ry  w tym sensacyjnym procesie tak nie­
słychanie smutną odegrał rolę, wystąpił 
znów na widownię, naruszając spokój du­
s z y  swej zmarłej w tak tragiczny spo­
sób córki i usiłując na strasznym drama­
cie rodzinnym zrobić pospolity Interes. 
Pojawiła . się obecnie książka Henryka 
Zaremby p. t.: „Spowiedź ojca zamordo­
wanej Lusi“.

Proces Gorgonowej odsłonił w  'Całej 
pełni atmosferę, panującą w  domu Za­
remby i pożałowania godne wypadki, 
związane z tragiczną śmiercią jego córki, 
tak, że książka nie zawiera ważniejszych 
szczegółów, prócz tego, oo ujawnił pro­
ces.

Cel więc wydania tej książki jest jas­
ny i prosty. Nie bacząc na to, iż bezcze­
ści córkę i hańbi rodzinę. Niektóre pisma

Głamfe w... piwniep
W  czasie od 8 do 12 bm. nieznany 

sprawca skradł z piwnicy Pauliny Ko- 
zowej w Załężu (Wojciechowskiego 
128) 1.000 zł. w bilonie, które K. tam 
przechowywała. O kradzież K. posądza 
zięcia, który, mieszkając u niej, nagle od­
dalił się z domu. •—*

0  
PoznańsKa giełda zbożowa
,  I  dn ia  13 pa źd z ie rn ika  1933 r.

C en y  p a ry te t Poznań , 

f Żyto 1-4,50—14,75, Pszenica 19,25—19,75, Owies 13,50 
-— 1*4, Jęczmień 695—705 gr. 13,75— 14, Jęczmień 675— 695 
t r .  13,25—13,60, Jęczmień brow arow y 16—17, Mąka ż y t ­
nia 65 frroe. 22,25—22,50, Mąka pszenna’ 65 -4>roC. . 3ii50— 

. 33,50. ^Rzepak zim owy -38—3 9 „ O r o c h ; W iktoria. 20-^24, 
Groch Fołsera  22—25, Gorczyca 37—39, Mak niebieski 

■ 60—65, Ziemniaki fabryczne za kg. proc. 12 gr., Ziem- 
miaki Jadalne 2,45— 2,70, W yka latowa 14— 15, P e lu szka  

13—14, Ospa żytnia 8,50—9, Ospa pszenna 8,50—9, Ospa 
gszenna graba 9,50—10. Usposobienie spokojne.

drukują wyjątki z książki Zaremiby, za niem przez Zarembę w swej książce nie­
które grubo mu zapłaciły, a„kitóremi gra- których szczegółów, na skutek imterwen- 
ją na niskich instynktach swych czytelni- cji obrońców Gorgonowej — zostanie on 
ków. ■ . aresztowany, zaś jego książka uległa kon-

Obecnie jednak w związikiu z ujawnię- fiskacie.

Od 40 lal nieczynny szyb zawalił się
gwzeMcąe p o d  ziemtitą 1 0 - f e d n f e g o  c l i i o p c o

Sobota Dziś: Kallk. Ewar.

1 4
Jutro: Jadw. ks. Ter,
Wschód słońca: g. 6 m. 23

Paźdz. Zachód: g. 17 m. 09
1933 Długość dnia: g. 10 m. 46

K I J P O N
na p ierw szo rzęd n y  b ile t do kin w 
K rakow ie
ważny na dzień 14 paździoru. 1933 r.
Niniejszy kupon należy  w y s iać  i 
p rzed ło ży ć  do w ym iany  na bilet do 
kina. w R edakcji „Siedem  G ro szy " 
w K rakow ie  ulica K arm elicka nr. 15 

U iszczenie  podatku  obow iązu je

Dnia 12 bm. około godz. 16 na polach 
ks. Pszczyńskiego w Łaziskach Średnich 
wydarzył się tragiczny wypadek. Obok 
starego nieczynnego szybiku bawiło się 
6 dzieci w  wieku od 10 do 14 lat.

Nagle w pewnem miejscu obsunęła się 
ziemia i jedno z dzieci, 10-letni Hubert 
Szymura, wpadł do szybiku na głębo­
kość 30 metrów. Mimo akcji ratowniczej, 
prowadzonej przez kop. „Aleksander” , 
chłopca dotychczas z szybiku nie wydo­
byto.

W  związku z powyższą bolesną kata­
strofą korespondent nasz z Mikołowa do­
nosi nam jeszcze co następuje:

Tuż za Łaziskami Średniemi na polach 
książęcych, znajduje się od. blisko 40 lat 
nieczynny już szybik kopalniany, po czę­

ści już zawalony i głęboki na 80 mtr.
Szybik ogrodzony jest dla bezpieczeń­
stwa małym płotem,

W dniu 12 bm. popołudniu zabawiała 
się na tym terenie tuż przy szybie gru­
pa dzieci, a m. in. 10-letni Hubert Szy­
mura z Łazisk Średnich.

Nagle koło godz. 14 naokoło szybiku 
zapadła się ziemia. Widząc to dzieci, roz­
pierzchły się na wszystkie strony, równo­
cześnie jednak z zapadającą się ziemią 
porwany został do głębokiego na 20 mtr. 
leja 10-letni Hubert Szymura, który nie 
zdążył już odskoczyć na czas w bok 1 
wśród rozpaczliwych krzyków w ystra­
szonych rówieśników, zginął w  masach 
zawalającego się piasku.

ferował na nędzy bezrobotnych
SpwĘ§tmw oszu st p rzed  stądem w  Mrm^omie

Józef M atern a , 47-Ietni em ery t, nauczycie l, 
„podobno" c ie szący  się iaknajleipszą opinją, 
n a le ża ł do ludzi, k tó rz y  z a  w sze lk ą  cenę 
chcieliby  bez pomocy Loterii Państwowej, lub 
in n y ch  ła sk aw y ch  uśm iech ó w  losu  — dorobić 
się majątku.

P o  w ielu  m niej, lub w ięce j u d an y ch  tran - 
z ak c ja c h  m ieszk an io w y ch  n a  te ren ie  K a tow ic  
w y je c h a ł do  K rakow a. T am  u czę sz cz a ł on do 
n a jw y k w in tn ie jszy c h  lokali, d o k ąd  zap ra sz a ł 
lis to w n ie  różne  osoby , k tó re  o g łasza ły  w  
dzienn ikach , iż p o szu k u ją  posad . W  ten  spo­
sób z e tk n ą ł się z  k ilkom a n a iw n em i osobam i, 
k tó ry m  p rz e d s ta w ił się jako  dzierżawca du­
żego ogrodu w Krakowie, oraz sklepu w  

.-.śródmieściu, .ej >•;
M ając  d o s k o n a ły ..d a r .  _ w y m o w y , M a te rn a  

p o trafił „ zaan g ażo w ać"  kilku pracowników, 
pobierając od nich kaucje, a to: od Czesława 
Zajączkowskiego, zam . p rz y  ul. K a lw ary jsk ie i

84, z aan g ażo w an eg o  w  c h a ra k te rz e  „ se k re ta ­
rz a " ,  p o b ra ł 2000 zł., o d  Piotra Iwanowskie­
go, zam . p rz y  ul. S ien k iew icza  14 — „ k o re ­
sp o n d en ta"  k w o tę  3000 zł„ od Marji Mazur­
kiewicz, A rjań sk a  18 — „ek sp ed ien tk i"  — 500 
zł., od  Augusta Gładkowtskiego, zam . p rz y  ul. 
W iśn io w ej 8, „b u ch a lte ra"  —  k w o tę  1000 zł. 
W toońcu p rz y ją ł  on  do  sw ego, ja k  n a z y w a ł 
„ in s ty tu tu  ogrodm iczo-handilow ego" —  w sp ó l­
n ika, n ie jak iego  Romana Kozłowskiego, zam . 
p rz y  u l  Skorupk i 1Q. od k tó re g o  ró w n ie ż  po­
b ra ł  p ew n ą  k w o tę .

P o n ie w a ż  żadnej z  z aa n g aż o w a n y ch  osób 
n ie d a ł M a te rn a  za jęc ia , p o szk o d o w an a  M a- 
zn rk iew io zó w n a  z ło ży ła  zam eld o w an ie  n a  po­
licji,' k tó ra  aresztowała oszusta w lokalu Ha- 
w ełkł, gdzie  osta tn io  u rzęd o w a ł, p rzy jm u jąc  
„ s tro n y " . • - • "■ :V r:r.

N a ro z p ra w ie  sąd o w ej w  dniu 13 bm . Ma­
te rn a  zo s ta ł sk a z an y  na 1 rok więzienia.

Agitatorzy wywrotowi przed sadem
J la  łam ie osfoar&onyctk za s ia d ło  11 osófo

M r o n i & a  'ś ią s fo a  . ...........
R ed ak c ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 

u lica S obieskiego 11.

r£  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O -  

J W C A C H . j

SOBOTA: o g. 15,30 „HorszfyńskI”  (dla szkól);
•  g. 20 „Musisz się ze trnia ożenić" (premiera).

f ’ KINA NA ŚLĄSKU.
KATOWICE: Capitol: „Dziewczę z nad W ołgi" i 

..Zuzia saksotcnlsika” . Casino: ,,Kawalkada". Colos- 
«eum: „Bezprawie zachodu” . Pałace: „Gadzinę z tobą". 
R ialto: „8 cud św iata". Union: „Jeigo ekscelencja sub­
iek t” . Dębina: „W iktoria i Jej huzar".

KRÓL. HUTA: Apollo: „Rozkoszne kłopoty”  i „Żo­
na  z  drugiej ręk i” . Colosseum: „Tysiąc i długa noc" 
I „Nie odchodź odemnie” . R osy: „M ata Hairi”  i  „B la­
ski J demie miłości” .

BIELSKO: Apollo: „Tysiąc i  druga noc". Miejskie:
. „Ż ółty  książę” .

B I A Ł A : M ie jsk ie :  „W esoły ka raw au ła ra " ,

R A D JO :

N IE D Z IE L A , 15 P A Ź D Z IE R N IK A  1933 R .

Katowice. 9.00 „Kiedy ranne wśtaią zorze". 9.05 
, G imnastyka, 9.20 Muzyka. 9.52 Chwilka gospodarstwa 

domowego. 10.00 Transmisja Nabożeństwa z  Krakowa. 
10.45 Muzyka religijna. 11.35 „Boiska a idea misyjna w 
przeszłości i teraźniejszości” . 11.57 Sygnał czasu. 12.10 
Wiadomości meteorologiczne. 12.15 Poranek z  F il­
harmonii W arszawskiej. 13.00 „Zadanie szefów, bezpie­
czeństw a w  fabrykach” . 13.40 M iędzypaństwowy mecz 
piłki nożnej Polska—Czechosłowacja. 14.10 Skrzynka 
pocztowa. 14.25 Muzyka. 14.30 Ks. dr. Bolesław Rosiń­
sk i: „P a tro n k a  Polski bł. Bronisława” . 14.45 Recital 
fortepianowy Haliny Sembratówny. 15.20 Muzyka salo- 
aowa. 16.00 Opowiadanie dla dzieci. 16.15 Słuchowisko 
dla dzieci. 16.30 Muzyka. 16.45 „Sonaty Krymskie" A. 
Miokiewicza. 17.00 „Precz z graeiam ia” . 17.15 Trans- 

. misja z W arszawy Akademii ku uozczeniu 400-leola uro­
dzin Stefana Batorego. 17.30 Pieśni ludu śląskiego ' w 
opracowaniu t pod dyrekcją St. M. Stoińsklego 
a  udziałem Chóru mieszanego „Ogniwo” , p. treny 
Strofcowskie) -  FarJaszewsklęJ (sopran) oraz p. Karola 
Szafranka (fortepian). 19.30 Radiotygodnik dla młodzie­
ży 19.50 Muzyka lekka. 21.15-„N a wesołe) lwowskiej 
la li” . 22.25 Wiadomości sportowe. 22.25 M uzyka ta­
neczna. 23.05—23.30 Muzyka taneczna

Pirzed S ąd em  O k ręg o w y m  w  Cieszynie, 
jak o  Sądem  P rz y s ię g ły c h , zak o ń czy ła  się 12 
bm . rozprawa przeciw 11  osobom, oskarżo­
nym o akcję wywrotową i kolportaż bibuły 
komunistycznej n a  te ren ie  p o w ia tu  b ielsko- 
b ialsk iego . Na ław ie  oskarżonych zas iad ło  7 
m ężczyzn i 4 kobiety. Je d e n  z  o sk arżo n y ch  
n a  ro z p ra w ę  n ie  p rz y b y ł.

W  w yniku  ro z p ra w y  zasądzoną została 
Erna Edelman z  Bielska na 1 rok więzienia z

pozbaw ien iem  praw o b y w a te lsk ich  na 3 la ta , 
Rudoll Szweda z  Dziedzic na 18 miesięcy 
więzienia z u tra tą  p ra w  n.a p rz ec ią g  4 la t o ra z  
Elżbieta Matzner z  Bielska na 4 lata dom u 
w y ch o w aw czeg o . C o do re s z ty  osk arżo n y ch  
la w a  p rzy sięg ły ch  w y d a ła  w e rd y k t uniewin­
niający. S p ra w ę  1.2-tego o sk a rżo n eg o  A b ra ­
h am a M a jsn e ra  z pow odu niejaw ienaa się M. 
ha r o z p r a w ę  wyłączono, rozpisując za nim 
listy gończe.

3 fŁ von i$ka  J t l a ł o o o l* f ! k a  =
R ed ak c ja : K raków , ul. K arm elicka 1 5 .

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W  K R A K O W IE .

Tea tr  Im. „ S ło w a c k ie g o "  — „B ie d n e  kolo Kryrty- 
n y “ .

T e a tr  „B agatela" — „Ma/tka I teśol-o-wa'*.

TEATR „BAGATELA".

Od sob-oty, ctoia 14 bm. gościnne w ystępy zmakomi- 
itej pary .artystów  Lucy I Miszy German w głównej 
sztuce „M atka i teściow a". Sztuka ta była grama 150 
razy  w W arszawie z  wielkiem powodzeniem. BUety do 
nabycia w kasie Teatru Bagadela od godziny 10 rano.

K IN A  W  K R A K O W IE :

W anda : „Jaką mnie pragniesz". P ro m ień : „Roman­
se cygańskie" i „Kobiety bez przyszłości” . Św it: „P rzed  
m aturą". Apollo: .^Zdobyć cię muszę". Sztuka: „Zdo­
być cię muszę” . Uo iecha: „King-Komg". Atlantlk: .,Qn- 

kal M ozes". A d r ia :  „Dzieje grzechu". S łoń ce : „Niepo­
trzebna” (Matka). Dom  Ż o łn ie rza :  „Raj ukradziony"*

R A D J O :

N ied z ie la , 15 paźd z ie rn ika  1933 r.

Kraków. 10.00 .Nabożeńs-two z kośc. §w. Anny w 
Krakowie. 10,45 P ły ty  religijne. 11,35 Odczyt misyjny. 
11,5" Sygnał czasu. 12,15 Poranek muzyczny. 13,40 Mtą-
dzyipańsitw. mecz piłkarski Polska — Czechosłowacja. 
14,10 Odczyt rolniczy. 14,35 Muzyka z płyt. 15.20 Mu­
zyka salonowa. 16,00 Opowiadanie dla dzieci. 16,30 Mu­
zyka z płyt. 16,45 Kwadrans poetycki. 17,00 Pogadanka 
dila aipń. 17,15 E r agon. akad. ku uczcz. 400 rooz. urodzin 
Stefana Batorego. 17,30 Polska muzyka ludowa. 18,00 
Słuchowisko literackie. 18,40 Recital śpiewaczy. 19,05 
(Rozmaitości, komuniikaty. 19,30 Radjotygodniik dla mtew 
dzieży. 19,50 Muzyka lekka. 21,00 Odczyt aktualny. 21,18 
„(Na wesołej fa-U lwowskiej". 22,15 Wiiadomości sporto­
we ze wszystkich stacyj polskich. 22,25 M uzyka ta* 
neczna.

— NIEUDAŁA KRADZIEŻ Do sklepu M. 
Krauza w  Krakowie, przy uL Krakowskiej 43 
włamał się ubiegłej nocy Poleski Stanisław i 
usiłował skraść kilka worków tytoniu. Zo­
stał Jednak zatrzymany.

— WŁAMANIE W  SKLEPIE. Zatrzymano 
Gawrońskiego Józefa i Jędraszka Stanisława 
za kradzież materiałów w  sklepie, przy uilcy 
Józefa Dietla 51 w Krakowie. Kradzieży do­
konano przez wybicie szyby w drzwiach, 
przez którą sprawcy wyciągnę!! za pomocą 
drutu towar.

Złodzieje zastrzelili dziecho
Około 1 po północy do ogrodu Mi­

chała Leśniaka w  Kawiorach pod Krako­
wem zakradli się „amatorzy" śliwek. Na 
szczekanie psa przebud ziła  się rodzina 
Leśniaków i w yszła do sadu, celem prze­
pędzenia złodziei.

W  pokoju ktoś z Leśniaków otworzy 
okno. W tej chwili padł od strony na­
pastników strzał rewolwerowy i kula 
ugodziła śmiertelnie 5-łetnia Zolję Cieśló- 
wnę. Kula roztrzaskała dziecku klatkę 
piersiową, wskutek czego śmierć nastą­
piła natychmiast.

Aresztowanie sztygara koji. „Polska"
Dochodzenia w sprawie zawalenia się szyba Irwają

Zgodnie z p o p rzedn iem i naszem l In form a­
cjam i, dow iadu jem y  się, że  w związku z ka- 
ta s tro fa ta e m  zaw alen iem  się szybu n a  kopal­
ni „Polska" w Małej Dąbrówce, został na po­
lecen ie  p ro k u ra to ra  Sądu  O k ręgow ego  w Ka­
towicach aresztowany sztygar tej kopalni p. 
Sieroń, k tó ry  zo sta ł o d staw io n y  do d y sp o z y ­
cji sędziego śledczego i przebywa w w ięzie­
niu katowickiem.

W  jak im  stopniu ponosi p. Sie ro ń  w inę za 
w y p ad ek , w y k a ż ą  d a lsze  dochodzenia, które 
trwają. B liższych  szczegó łów  ze względu na 
dobro śledztwa ujawniać ule można.

J a k  nas pozatem  Inform ują, dochodzenia 
przeciwko urzędnikom Urzędu Górniczego — 
jak o tem pisaliśmy w numerze z  din. 12 bm. 
— zostały umorzone. v

Napad 21® osób na pociąg z węglem
jeden z  bezrobotnych wpadł pod bola pociągu

D nia 12 bm . o godz. 10 na hałdzie  kop. 
w ęgla  w BuhaCzu, podczas napadu 200 bezro­
botnych na pociąg kopalniany, w ywożący od­
padki węgla na hałdę, 30—letni Ludwik Rab- 
sztein z  Wlk. P ie k a r  dostał się pod koła ko-

Pized w Milicyjną rozprawą
P ro k u ra to r  S ądu  O kręgow ego  w K atow i­

cach sporządz ił ak t o sk arżen ia  p rzec iw k o  o d ­
pow iedzialnem u re d ak to ro w i „D eu tsche  Vofks- 
gemeiiirschaft", d odatku  do łączanego  do „K at­
to w itz e r Z eltung", E rn esto w i D ziurze z S ie­
m ianow ic , k tó ry  z o s ta ł w d n iu  6 bm. areszto-

lejiki, które ucięły tnu obie nogi. P o n ad to  do­
zn ał on ogó lnych  okaleczeń olała. W  stan ie  
bezn ad zie jn y m  przew ieziono  go do szp ita la  
Sp. Brackiej w Szarleju. W inę w yp ad k u  po­
nosi sam Rabsteiu.

0

S a t a ln e  s ftu ttk i 
zM eranim  ńawiofli

p o d  w a g o n a m i
12 bm. 15-letni G e rh ard  Szpitalny z ulicy  

G ło w ack ieg o  w  Siem ianow icach  u leg ł n ie­
szczęśliw em u, chociaż  n iecodziennem u w y p ad ­
kow i. Z b iera ł on  na s tac ji to w aro w ej pod w a­
gonem  kartofle, k ied y  nagle k lapa w agonu  si4 
otwarła i uderzyła chłopca w głow ę tak sil* 
nie, że upadł na ziemię nieprzytomny. K ole­
ja rz e  odnieśli ch łopca  do lecznicy  hutniczej, 
g d z ie  mu udzielono  p ierw sze j pomocy, po­
czem odstawiono go do lecznicy Brackiej.

0

Jtm a to rzy  o łow iu
11 bm . n ieznani sprawcy w łam ali się nie- 

sp o s trzeżen ie  do sto jąceg o  na stacji w Sie­
m ianow icach pociągu to w aro w eg o  i k iedy  po­
c iąg  zd ąża ł do M ałej D ąbrów ki, z łodzieje  w y­
rzucili na  nasy p  ko le jo w y  6 cen tn aró w  pły* 
o łow iu , poczem  n ie sp o s trze ie n i przez nIkog°i 
zbiegli. Policja  siem ianow icka jeszcze  teS* 
sam ego dnia od n a laz ła  sk radziony  ołów, zaJ 
k op an y  na polach około Czakaja. J e s t  ofla 
ró w n ież  na trop ie  sp raw có w .

wany I nadal przebywa w areszcie śledczym.
Akt o sk a rżen ia  zarzu ca  mu, że publicznie 

w y ch w ala ł popełniony przez członków „Vol'ks- 
bundu" 1 „Deutsche Parte!" czyn karygodny. 
Jak  w iadom o, chodziło  w tym  w ypadku  o glo­
ryfikowanie napadu «a policjantów pod Sie­
mianowicami. Pozatem ' ak t o sk arżen ia  za rzu ­
ca p. Dziurze publiczne znieważanie władz

sądowych i po licy jnych , gdyż tw ierdz ił. 2® 
p rzy trzy m an i w zw iązku  z napadem  na po!*' 
c ję, zostali jedynie d latego a resz to w an i, że 
Niemcami.

R ozpraw a w tej sp raw ie  odbędzie się * 
najbliższych dniach.
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•&>
W, odzień, dziesiąi

otrzĘgm m icą n o s i ^ z y te fn ic y
Nasz „wszędobylski" fotograf, przerzu­

cając się z miejsca na miejsce, zjawił się 
dziś w ciągu swego polowania na szczę- 
śsiarzy w Mokrem Śląskiem.

Kobieta, której głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zl. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym mszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc u kolportera naszego w |  
Mikołowie, p. Józefa Breitkopfa, zam. przy 
ul. Żorskiej 19.

Jutrzejszy dzień znów przyniesie ko­
muś wygraną premię. A więc, kto chce 
wygrać 10 zł., niech szuka siebie w gaze­
cie.

&WL& Z M tU & Z & H lO ,
, C r

d o  p ó j ś c i a d o
Z  R zeszo w a  do n o szą :
W  procesie  o zajśc ia  w  G rodzisku, 13 bm. 

w  d a lszy m  ciągu zeznaw ali świadkowie 
oskarżenia. C hodzi g łów nie  o usta len ie  udzia­
łu oskarżonych w namawianiu innych ludzi 
do pójścia do Grodziska i o  to, czy oskarżeni 
posiadali jakąkolwiek broń.

Jan Siubat z Giediairowej zeznaje , że po­
sz li c a la  g ro m ad ą  do G ro d z isk a  na w ezw an ie  
oskarżonego Jana Rupa. Ludzie nieśli siek ie­
r y  i kije. J a k  w  G rodzisku  zo b ac zy ł w ielki 
tłum , w ró c ił do dom u.

N astępnym  św iadk iem  jest Alojzy Półto­
rak, k o m en d an t S trz e lca  z  G ied larow ej. — 
P rz y sz e d ł on do sądu  ubrany w mundur 
strzelecki. M ów i, że  22 c ze rw c a  p rz y sz ła  do 
ich dom u g ro m ad a  ludzi z o sk a rżo n y m  B rzu - 
żanem  na czele, w o ła jąc : D a jo e  nam  tu  k o ­
m en d an ta .

Adw. Czarnek: C zy  w as s iła  zm uszano  do 
p ó jśc ia?

Ś w iad ek : No n ie. a le  b y ło  około 50 ludzi, 
n ie  m ogłem  się im sp rzec iw ić  i poszedłem .

Adw. Czarnek: Idąc  do G ro d z isk a  w ziął 
pan  la sk ę?

Świadek: T ak.
Adwokat: W  jakim  c e lu ?
Świadek: Dla etykiety.
D alszy  św iad ek  Jan Milner, b. p o ste ru n k o ­

w y  zezn aje , że  n a stró j podniecony  p anow ał 
Po w siach  już od  d łu ższeg o  czasu .

Adw. Czarnek: Czy prócz podniecenia
było i rozgoryczenie?

Świadek: Było. Wciąż narzekano na dro­
żyznę, «a cenę soli, cukru, naity.

Sędzia Zalipski: Czy ten  n a s tró j podnieco­
ny b y l m oże w y n ik iem  ag itac ji?

Świadek: Z pew nością . Prócz tego lud­
ność w szystko rozumiała po swojemu.

Adw. Czarnek: Czy może pan wskazać 
jakiego agitatora?

Świadek po namyśle: Nie.
D alej zezn aje  Józef Dec. M ów i on. że b an ­

da ch ło p ó w  sz ła  p rzez  w ieś do G ro dziska  ro ­
b ić  rew olucję , p o szed ł ra ze m  z nimi.

Przewodniczący: W iecie  w y  co to re w o ­
lu c ja?

Świadek: Nie wiem. Każdy szedł i ja szed­
łem.

Przewodniczący: Jak sobie wyobrażacie
■rewolucję?

Świadek: T o n iebezp ieczeństw o . M ożna
w te d y  bić.

W  G rodzisku  g d y  u s ły sz a ł p ie rw szy  
s trza ł, uciekł z p ow ro tem  do dom u.

Z eznają  jeszcze  dw ie  k o b ie ty , gosposie 
w iejsk ie. S ą  zalękn ione, d a ją  odpow iedzi 
k ró tk ie , w iększości fak tów  nie pam iętają . O 
w ielu  rz ec za ch  w ogóle n ie  s ły sz a ły .

R o zp raw a  trw a.
Z R zeszo w a  don o szą :
Przed trybunatem sądzącym sprawę wu- 

lecką zeznają od rana dalsi świadkowie, funk­
cjonariusze P. P. Świadkowie wskazują, że 
tłum zw oływany był przez specjalnych goń­
ców, którzy objeżdżali konno i alarmowali 
wsie.

Zamach Barc<i»  „Naszego Przeglądu"
Ihspiozia granatu w czasie ehsperiyzy om

Ćwierć miliona roDoiniKów 
stronnie w Ameryce

Z W aszy n g to n u  donoszą :
L iczba s tre jk u jący ch  w ynosi obec­

nie ćw ierć m iljona osób, w  tem  70.000 
w przem yśle jedw abnicznym , 40.000 
górników , 30.000 m etalow ców  i w ielka 
liczba robotn ików  przem ysłu  baw eł­
nianego i odzieżow ego. W  K alifornii 
nie zebrano dotychczas zbiorów  b a­
w ełny w artości 50 m iljonów  dolarów . 
S tre jku jący  w yw ołali w szeregu  m iej­
scowości zaburzenia.

Geb. Johnson odroczył do dnia X 
grudn ia  da tę  podporządkow ania w szy­
stkich gałęzi p rzem ysłu  przepisom  ko­
deksów pracy.

O d w d a k ą l
Czyniąc zadość życzeniom  naszych 

C zytelników , począw szy od poniedział­
ku, 16 bm.,' pow iększam y objętość n a­
szego  pism a o  dw ie stro n y , to  znaczy, 
że num er „Siedm iu G roszy" będzie 
miał te ra z  codziennie 8 s tron , zaw ie­
ra jących  p ierw szorzędne w iadom ości 
z  całego  k ra ju  i zagran icy , przyczem  
cena g aze ty  —  m im o bardzo  znaczne­
go w zro stu  kosztów  —  pozostan ie  
niezm ieniona. W  niedzielę każdy  nu­
m er będzie zaw ierał 10  s tro n  d ruku , i 
będzie kosztow ał —  tak , jak  do tych­
czas w sprzedaży  dziennej —  10  g ro ­
szy.

P ozatem , chcąc um ożliw ić naszym  
C zytelnikom  skom pletow anie sobie 
tan im  kosztem  p ierw szorzędnej bibljo- 
tek i, p rzystępu jem y  do drukow ania 
cyklu  pow ieści w  form acie książko­
w ym , do k tó ry ch  będziem y dodaw ać 
bezp ła tn ie  barw ną okładkę. P ie rw szą  
tak ą  pow ieść p. t. „O b ca  p rzy  w łas- 
n em  ogn isku" zaczniem y d rukow ać 
ju ż  w  nadchodzący  czw artek . Pow ieść 
ta , p rzedstaw iająca  gehennę kob ie ty  i 
m atk i, w yrw anej z pośród  sw oich n a j­
bliższych, w zrusza  C zytelnika do łez.

Z W arszawy donoszą:
W  czwartek wiecz. do administracji 

żydowskiego dziennika „Nasz Przegląd” 
przyszło dwóch mężczyzn, z których je­
den poprosił o pozwolenie zatelefono­
wania z budki. Po ich wyjściu zauwa­
żono pozostawioną walizkę, z której w y­
stawało kawałek sznurka. Zawiadomiona 
policja, po przybyciu na miejsce i otwar­
ciu walizki stwierdziła, że wewnątrz 
znajdował się granat typu wojskowego, 
połączony z mechanizmem zegarowym, 
a ponadto kilka butelek benzyny, oraz 
rozsypany proch bezdymny. Od mecha­
nizmu zegarowego przeprowadzone były 
sznurki w  ten sposób, aby za icb pocią­

gnięciem automatycznie nastąpił wybuch.
W  chwili badania walizki granat eksplo­
dował 1 jedynie dzięki przytomności umy­
słu przeprowadzającego ekspertyzę por. 
Wajsa, nie było ofiar w ludziach.

W ciągu piątku, 13. b. m. dokonano 
szeregu rewizyj w poszukiwaniu spraw­
ców, których wynik jest trzymany w ta­
jemnicy. Śledztwo prowadzi sędzia 
Kleiner. Celem dalszej ekspertyzy, która 
ma określić, jak groźny był podrzucony 
w redakcji „Naszego Przeglądu” przy­
rząd wybuchowy, przekazano walizkę 
wojskowemu laboratorium instytutu ba­
dań pirotechnicznych.

dla zbrodniarz!
Z Nowego Jorku donoszą:
Rząd amerykański postanowił stwo­

rzyć na wzór francuski „wyspę diabel­
ską” dla zbrodniarzy 1 umieścić tam 600 
najniebezpieczniejszych bandytów ame­
rykańskich. Amerykańska „wyspa dja~- 
belska” , Alcatras Island” znajduje się w 
zatoce San Franclsko. Otoczona jest nie­
zwykle niebezpiecznemi prądami, tak, że 
Wszelkie próby ucieczki są zgóry unie­
możliwione,

r f m i e r i  d m u c h  r o h o t n i h ó m  m  c z a s i e  p r a c y  !D e m o n s t r a c ie
przed *po$ei§!we;ii nlemiecttiem 

w Bukareszcie
W  Król. H ucie w y d a rz y ły  się 2 nieszczę­

śliw e w y padk i p rzy  p racy . M ianow icie w  h u ­
cie „K ró lew sk ie j" , w  o d d zia le  w alcow ni, 
w sk u te k  n ieo strożnośc i został uderzony od­
łamkiem żelaza Kazimierz Cichoń. N ieszczę­
ś liw y  robo tn ik , s tra c iw sz y  p rzy tom ność , uipadl 
na żelazną płytę i doznaj strzaskania głow y.

Śmierć nastąpiła natychm iast
Drugi wypadek miał miejsce na szybie  

„Jacek", kop. Skańboferm. Robotnik Reinhold 
Siatkowski rażony prądem elektrycznym o 
wysokiem napięciu, padł tropem na miejscu. 
W  obu wypadkach władze prowadzą docho­
dzenia.

Wyrok na pasta  Smalę
Z W a rsz a w y  donoszą:
S ąd  N a jw y ższy  ro z p a try w a ł 13 bm. sprawę 

z© stronnictwa Ludowego, Smoły, 
skarżonego o nawoływanie do buntu,

P o se ł Sm oła  w  grudn iu  1928 r. na jednym  
* p ie c ó w , na  w ezw an ie  po licjanta do  rozej-

w J
d e ą & y la  d o  o h m o ł a n i a  & ł o o s e v e i t a  d y h t a t o r e m

ŚCj;
niua się zeb ran y ch , w niósł o k rz y k : „W imie- 

brawa nie rozchodźcie się”. Sad O kręgo-
Zai s 'ta z a l 20 na 3 m iesiące  w ę z ie n ia , Sąd 

Apelacyjny powiększył kare do dwóch 
t w ie/ienia Sąd Najwyższy, pod przewod- 
utwem sędziego JamOnta. wyrok ten za- 

•wierdził.

Z Nowego Jorku donoszą:
Policja w Filadelfji w ykryła główną 

kwaterę organizacji „zielonych koszul”
I aresztowała 27 jej członków. Areszto­
wani stoją pod oskarżeniem, iż zamierza­
li obrabować skład broni 3 pułku gwar­
dii narodowej i udać się samochodami 
ciężaroweml do Waszyngtonu celem ob­
wołania Rooseyelta dyktatorem. Człon­
kowie organizacji „zielonych koszul” re­

krutują się przeważnie z pośród wypę­
dzonych w poprzednim roku z W aszyng­
tonu weteranów wojennych.

W śród członków organizacji wielkie 
oburzenie wywołał fakt, iż przywódca 
organizacji Smith, przed obławą policyjną 
zniknął wraz z 25 tys. dolarów, które za­
robił na sprzedaży „zielonych koszul”. 
Policja wykryła pozatem 3 mniejsze skła­
dy broni.

Z Bukaresztu donoszą:
13 bm. rano grupą ludzi wybiła kamie­

niami szyby w gmachu poselstwa nie­
mieckiego. Pozatem front poselstwa zo­
stał obmazany czerwoną farbą. Jednego 
z napastników ujęto.

M a n i f e s t a c j a  p r z y j a ź n i

czesko-polskiei
Z Pragi donoszą:
W c z w a rte k  w ieczo rem  p rzy b y ło  do P rag i 

pięciu w e te ra n ó w  p o w stan ia  roku  1863. U da­
ją się  oni ze sz tan d a rem  p o w stań czy m  do 
H radec-K ra love . na  zap ro szen ie  m iasta , k tó ­
re  w  n iedzielę, 15 hm . o rgan izu je  w y s ta w ę  
w sp ó łp racy  czesko-po lsk iei, z okazji 70-tei 
ro czn icy  p o w stan ia  1863 roku. P rz e d  dworcem 
oczekiwały przybywających tysiączne rzesze 
publiczności. Zehrane ttumy dhigo wznosiłv 
okrzyki na cześć Polski i gości.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku j nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w  góry z postan0- 
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 

/  I tow arzyszy i utworzył z  nimi bandę roz­
bójnicza, która sw °ja siedzibę miała w  
pobliżu malowniczej doliny Bystrei. W ja- 
: kiś czas później do bandy Klimczoka wstą- 

{ pił wychowanek starego żyda Silbersteina, 
^  'Markus. W tedy Siiberstein postanowił w y  
f’ dać sw ą córkę Rachelę za Mendla Preraue- 

ra. Rachela jednak sprzeciwia się temu, 
gdyż kocha Markusa. W reszcie oSwiadczy- 

A ła ona Prerauerowi, że  w ciągu trzech dni 
namyśli się.

#
•— T rzeb a  z ludźm i um ieć postępo­

w ać! —  m ruczał. —  K to  po trafi, ten  
naw et tak ieg o  s ta reg o  lisa, jak S iiber- 
S tein w yw iedzie w  pole. G dyby on 
W iedział, jak  sto ją  m oje in te resy ! 
Z b an k ru to w ać m uszę z k re tesem , jeże­
li nie dostanę posagu  R ach e li! D lacze­
g o  jednak  byłem  tak im  głupcem  i spe­
kulow ałem  n a  giełdzie arg en ty ń sk im i 
pap ieram i?

W k ró tce  po tem  zg inął w  tłum ie 
ulicznym .

Gdy S iiberstein  w rócił do pokoju, 
zasta ł có rkę zalaną łzam i.

—  O jcze, —  biadała. —  N ie m ogę 
pogodzić się z m ojem i m yślam i, za­
n im  w yjdę za teg o  brzydkiego , w s trę t­
n eg o  człow ieka w olę um rzeć!

S ta ry  S iiberste in  spoglądał bezra­
dnie.

—  N ie bluźnij, m oja córko, p rzy ­
zw yczaisz się do n iego! Z resztą  m asz 
jeszcze trzy  dni do nam ysłu.

S iiberstein  nie dom yślał się, W ja­
k im  celu R achela żądała  trzech  dni 
Zwłoki.

G dy n aza ju trz  R achela  po  u po­
rządkow an iu  go sp o d arstw a prosiła go  
p  pozw olenie, aby  m ogła odw iedzić 
przy jació łkę  w  sąsiedniem  m iasteczku, 
n ie odm ów ił prośbie.

B yło  rzeczą zrozum iałą, że R ache­
la  p rzed  ta k  w ażnym  krokiem  w  życiu 
'chciała się m oże poradzić  przyjaciółki. 
L ecz  dziew czyna nie po jechała w  są­
siedztw o, ty lko  poszła do lasu  cygań­
skiego. O sta tn ią  jej nadzie ją  był 
M arkus. P rosiła  P an a  B oga, żeby go 
znalazła. G dyby sta ło  się inaczej, m iał 
to  być znak w oli B ożej, aby w edle 
Zwyczaju żydow skiego jako posłuszna 
có rka w yszła za teg o  człow ieka, k tó re ­
g o  jej ojciec przeznaczył.

G dy znalazła się w  lesie, straciła  
odw agę, naw et o g arn ął ją strach . W  
jaki sposób m iała znaleźć M arkusa  w 
gó rsk im  lesie w śród  skalnych bez­
d ro ży ?  N aw et nie m iała pojęcia, w  
k tó re j s tron ie  b y ł obóz zbójecki, lub 
jask in ia  K lim czoka.

Ł zy  ściekały jej po tw arzy . R az po 
fraz w ołała ukochanego  po^ im ieniu. 
N ic jej nie odpow iadało, p rócz echa, 
k tó re  jakby  na szyderstw o  pow tarzało  
im ię ukochanego.

D zień  m iał się ku  schyłkow i. N ie­
szczęśliw a żydów ka przypomniała^ so­
bie, że czas było  w racać, jeżeli ojciec 
nie m iał się o n ią  niepokoić. O g arn ia ­
ła  ją  rozpacz.

W tem  —  g dy  w łaśnie znow u w y­
k rzyknęła  im ię ukochanego, rozległ 
się szelest i jakaś postać  w yłoniła się 
z krzaków . L ecz to  nie był M arkus, 
ty lk o  jeden z jego tow arzyszów , C ar­
kow , daw niejszy żandarm .

R achela z początku  przelękła się 
bardzo , gdy zobaczyła tego  człowieka. 
L ecz gdy się zapytał, czegoby od 
M arkusa żądała i <> h «?ę n r / ' d ł a w i ł  
jako  jego tow - * h
wagi.

Carkow

uw agą. Szukał on tak  sam o, jak  reszta  
zbójców , K lem entyny , poniew aż, jak  
już nam  w iadom o, jej nagłe zniknięcie 
nie daw ało  ani K lim czokow i, ani też 
d rug im  zbójcom  spokoju.

Ł zy, jakie spływ ały po  tw arzy  
dziew czyny, w yw arły  na Carkow ie 
głębokie w rażenie.

—  N ie w iem , czy M arkusa znaj­
dziem y, —  pow iedział, g dy  R achela 
skończyła sw oje opow iadanie. —  P o ­
staram  się jednak  o to  wedle m ożności.

P rzy łoży ł w ięc zw in iętą w  trąb k ę  
rękę do u s t i gw izdnął doniośle z kil­
ku  p rzestankam i. Ju ż  po kilku sekun­
dach  odpow iedzieł m u zdaleka drugi, 
podobny  gw izd.

T w arz  C arkow a rozjaśn iła  się.
—  T o  on! —  zaw ołał, odw racając 

się z tryum fem  do Racheli. —  T rzeb a  
bow iem  w iedzieć, że każdy z nas m a 
sw ój w łasny sposób gw izdania, za po­
m ocą k tó reg o  m ożem y się porozum ie­
w ać, jeżeli nie jesteśm y zby t daleko 
od siebie.

szą cnotę, —  zakończyła R achela, opo­
w iedziaw szy poprzednio  o  zalo tach  
P rerau era . —  C zuję jednak, że p rę- 
dzejbym  um arła , zanim  w yrzekłabym  
się ciebie i w yszła za M endla P re ­
rauera . A ch te raz  dopiero, gd y  m am  
rękę oddać innem u, czuję, jak bardzo  
cię k o c h a m ! W ięc nie m iałam  spokoju, 
ty lko przyszłam  do ciebie po  radę, 
opiekę. A  jednak  —  głos jej zam arł 
w śród  g łuchego  łkan ia —  w iem , że nic 
mi nie pozostaje , ty lko śm ierć. Bo do­
póki pozostan iesz zbójcą, nie m ogę 
być tw o ją!

M arkus chm urnym  w zrokiem  spo­
g lądał w  przestrzeń . P o tem  w estchnął 
głęboko.

—  R achelo, dziew czę m oje, —  szep­
ta ł stłum ionym  głosem , —  dlaczego 
p rzypom inasz  mi ra j s tracony , do k tó ­
rego  już  n igdy  nie w rócę?

—  Czy m ogę w yprzeć się p rze ­
szłości? A  jednak , R achelo, m ogli­
byśm y być szczęśliwi, gdybyś tylko; 
zechciała.

L ecz  to  n ie  by ł M arkus, ty lk o  jed en  z  jeg o  tow arzyszów , C arkow .

P o tem  jeszcze ra z  zagw izdał, chcąc 
M arkusow i w skazać k ierunek.

Pogw izdyw anie M arkusa  zbliżało 
się coraz więcej, aż w reszcie rozsunę­
ły  się krzaki, a M arkus nie dow ierza­
jąc  z początku  w łasnym  oczom , rzucił 
się z krzykiem  radości w  objęcia R a­
cheli.

C arkow  pozostaw ił p a rę  zakocha­
nych sam  na sam. Czuł, że obecność 
jego  była zbyteczną.

P ow itan ie  się M arkusa z R achelą 
było rozrzew niające.

—  B yłem  pew ny, że już daw no za­
pom niałaś o m nie i pogardziłaś zbójcą, 
k tó ry  zerw ał wszelkie s tosunk i ze 
św iatem . A  jednak  zobaczyliśm y się 
jeszcze. O, Rachelo, dziew czyno ko ­
chana, jakże ci m am  podziękow ać, że 
przyszłaś do m nie ?

P rzy p a trzy w szy  się jednak  dokła­
dnie, spostrzeg ł, że R achela była blada 
i sm utna i że z jej oczu w yzierała g łę­
boka troska.

—  Czego płaczesz R achelo? —  za­
py tał się, gdy zobaczył łzy na iej li­
cach. —  Czy cię spotkało  nieszczęście? 
Co porab ia ojciec?

W ięc R achela zaczęła opow iadać. 
Usiedli oboje, tu ląc  się do siebię, na 
m i ę k k i m  m chu leśnym .

W i e s z ,  że tak i jest obyczaj u 
s ’ w , ż e  p o s ł u s z e ń s t w o  w zglę­

d e m  ruuziców uw ażam y za najw ięk­

R achela spoglądała na n iego  szero­
ko ro zw artem i oczym a.

—  Co to  m a znaczyć, M arkusie? 
Czy drw isz sobie ze m nie?

—  W cale nie, R achelo. Czem u je­
dnak nie chcesz uczynić tego , co d ru ­
dzy uczynili? Czy księżniczka K le­
m en ty n a  nie w yrzek ła  się ty tu łu , n a ­
zw iska i dom u dla K lim czoka? Jak  
d osto jna  księżniczka, postąp iła  ró w ­
nież A nusia, dziecko ludu. I  ona w y­
rzek ła się św iata  i ludzi, z k tó ry m i ży­
ła  dla szczęścia C arkow a, k tó ry  p rzy ­
stąp ił do naszego  tow arzystw a. U czyń, 
jak  oni uczynili, R achelo! C hodź do 
nas, w ted y  i m y będziem y szczęśliw i!

Z początku  oczy R acheli błyszcza­
ły  nadzieją. L ecz później sm utn ie 
opuściła głowę.

—  T eg o  uczynić nie m ogę, M arku­
sie. W praw dzie  kocham  cię tak  b a r­
dzo, że naw et w  puszczy lasu cygań­
skiego m ogłabym  z tobą być szczę­
śliwą^ Czyż jednak m ogłabym  pozo­
staw ić sta reg o  ojca sam ego bez opie­
ki? M arkusie, on strac ił już ciebie! 
Czyż to  nie dosyć? Serce pękłoby m u 
z rozpaczy, gdybym  od niego odeszła.

Z oczu M arkusa  posypały się iskry 
gniew u.

—  A czy on zw aża na to , że ci 
serce k ra je?  — zżym ał się szorstko  — 
Czy to  nie on w ydaje cię na łup n o d  
stępnego , zezow atego  P re rau e ra ?

R achela p o trząsn ę ła  głow ą prze­
cząco,

—  O n mi źle nie życzy, M arkusie . 
Jem u się zdaje, że to  m oje szczęście. 
G dyby on w iedział, że mi serce rani* 
nie up iera łby  się p rzy  sw ojej woli.

N agle now e łzy  zaw isły jej n a  p o ­
wiekach.

—  M arkusie —  b łagała  serdecznie* 
—  w róć do n a s ! P o rzu ć  tw e o k ru tn e  
i niebezpieczne rzem iosło! M oże P a n  
B óg  pozw oli, że znow u będziemy, 
szczęśliw i!

N a czole M arkusa  zaleg ła ch m u ra  
sm utku.

—  T o  być nie m oże, R achelo , rd la 
m nie niem a pow ro tu ! Czy m am  na­
czelnikow i złam ać przysięgę n a  w ier­
ność, k tó rą  m u złożyłem ? Czy m ani 
być zdrajcą  jeg o  sp raw y? R achelo, je ­
żeli nie przy jdziesz do m nie..a ja  doi 
ciebie w rócić nie m ogę!

Żydów eczka w sta ła  ź  m iejsca.
—  A  co m am  te ra z  począć, M ar­

k u sie?  ............
I  on w sta ł tak że . \  _ _____ _
•—  N ie w iem , R achelo, «— odpow ie­

dział z bezbrzeżnym  sm utk iem  w  g ło ­
sie. —  Jeszcze się n ad  tem  zastanow ię . 
M oże znajdzie się jaka  rada. O  to  je ­
dno b łagam  cię ty lko, nie w ychodź za  
P re ra u e ra ! Coś s tać  się m usi, ty lk o  
nie w iem  jeszcze co. P rzysięgam  ci 
ty lko, że cię w iecznie będę kochał i że  
ze w szystk ich  sił s ta ra ć  się będę, abyś 
by ła  szczęśliw ą!

Z ciężkiem  sercem  żegnali się k o ­
chankow ie i um ów ili się, że za t rz y  
dni sp o tk a ją  się na tem  sam em  m iej­
scu. N ie przeczuw ali jednak , co się yj 
p rzeciągu  ty ch  trzech  dni stan ie .

C X X X III .
N IE U D A Ł Y  Z A M A C H  + ,

Jeszcze teg o  sam ego  wieczoru,- u? 
k tó ry m  L eon  S te inach  złożył p ierw ­
szy pocałunek na u stach  B ożenny, A r­
nold pow iadom iony zosta ł za raz  pO 
p rzedstaw ien iu  o tem , co się stało.

A rno ld  z początku  nie dow ierzał 
w łasnym  uszom , gd y  g o  m łody a ry s to ­
k ra ta  w  kilku ciepłych słow ach pow ia­
dom ił, że w łaśnie poprosił B ożennę 6. 
rę k ę  i że zo sta ł p rzy ję ty .

L ecz  po tem  nie posiadał się ż  ra> 
dości, P ostępow an ie  S te inacha podo­
bało m u się już oddaw na. Jeżeli mu' 
jed n ak  d o tąd  n iezupełnie jeszcze do ­
w ierzał, to  pow odem  teg o  był jedyn ie 
b ra k  nadziei, żeby ta k  w ielkie szczę­
ście m iało sp o tk ać  B ożennę. L ecz  te ­
raz, gdy  chciał pew ne dow ody, nie ta ił 
sw ej radości z pow odu św ietnego  lo­
su, jaki uśm iechał się siostrze.

Serdecznie ściskał za ręk ę  barona* 
k tó ry  w k ró tce  m iał zostać  jego  szw a­
grem . W  godzinę później zasiadło  
p rzy  stole szczupłe g rono  p rzy jació ł w  
osobnym  pokoju  w ielk iego  hotelu .

L eon  S te inach  postanow ił zadoku­
m en tow ać rzete lność  sw ych zam iarów  
w  ten  sposób, że o swoich zaręczynach  
pow iadom ił re sz tę  zgrom adzonych  
osób.

Z ebranie składało  się z p a ry  n arze­
czonych, z A rno lda , M ałgosi i dy rek ­
to ra  M arine tti. W itek  został p rzez  
barona rów nież zaproszony. L ecz za­
proszenie pozosta ło  bez skutku . K a­
rzeł zbladł i zrobił kw aśną m inę. Sy­
kiem , podobnym  w ięcej do parskan ia  
ko ta , aniżeli do g łosu  ludzkiego, 
ośw iadczył, że na zebran ie p rzybyć nie 
m oże w sku tek  przem ęczenia.

B aron  i A rnold  p a trząc  na niego, 
pow strzym ali się od śm iechu. A rno l­
dowi zdaw ało się, że dom yślił się n ra- 
wd- iwej  przyczyny postępow ania W it­
ka.

:c -  vtv).
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Krwawe zajście w Ropczyckieai
n o w e g o  p r o c e s u  w  l e r a s w l ©

Z T arn o w a  d onoszą :
P rz e d  kom pletem  sędziow skim  rozpoczęta  

się  13 bm. rano  ro z p ra w a  z kom pleksu  sp raw  
o za jśc ia  ro zp czy ck ie  p rzec iw k o  P io tro w i 
G hiędow skiem u.

Akt o sk arżen ia  m ów i, że w  w y n ik u  zaiść  
w  K ozodrzy z eg zeku to rem  sk a rb o w y m  uda­
ła  się do K ozodrzy kom isja  z  ram ienia u rz ę ­
du  w ojew ódzkiego , k tó ra  m iała zbadać  po­
w y ż sz e  za jśc ia  n a  m iejscu. G dy w ład ze  
p rz y je ch a ły  na  m iejsce, z a s ta ły  kJłkotysięcz- 
n y  tłum . W  w yniku  ro zm ó w  z p rz ed s ta w i­
cielam i ludności w y su n ą ł się w y b itn y  dz ia ­
łacz  S tro n n ic tw a  L udow ego  P io tr  C h łędow - 
sk i. P o  o trzy m an iu  g łosu  o sk arżo n y  p rz ed ­
s ta w ił w  im ieniu zeb ran ej ludności p o stu la ty  
o d ro czen ia  p iatności p o d a tk ó w  do  jesien i i 
zan iech an ia  dochodzeń  w  sp ra w ie  za jśc ia  
z  eg zek u to rem  sk a rb o w y m . G dy p rz e d s ta ­
w icie le  w ład z  sk ierow ali się  d o  sam ochodu, 
a b y  od jechać do R opczyc, w ó w cz as  C hlę- 
d o w sk i z aw o ła ł: s ta ć  n ie ru sz ać  się . W sk u ­
te k  ty ch  n a w o ły w ań  chłopi stan ę li z w a rtą  
m asą  p rzed  sam ochodam i i nie dopuścili do 
o d jazdu  kom isji, w sk u tek  czego  kom isja  zm u­
szo n a  b y ła  z a trzy m a ć  się na m iejscu p rzez  
c z a s  d łu ższy , zanim  rozsądn ie js i g o sp o d arze  
n ie  nakłonili ch łopów  do usunięcia  się.

Dalej ak t o sk arżen ia  z a rz u c a  C h łędow - 
skiem u, że w  dniu 18 c ze rw c a  1933 u rządził 
w  P aszczy n ie  zeb ran ie , na k tó rem  w z y w a ł 
m ieszk ań có w  gm iny  do  w stę p o w a n ia  do  
S tro n n ic tw a  L udow ego, a  zarazem  zagroz ił, 
ż e  jeżeli teg o  nie z ro b ią  do  29 czerw ca* to 
członkow ie  S tro n n ic tw a  L udow ego  p rze jd ą  po 
tru p ach  i z o s taw ią  ty lk o  śc ie rn isk o . P o d  
w p ły w e m  ty ch  g ró źb  obecn i u tw o rz y li ko lo  
S tro n n ic tw a  L udow ego .

N astępnie  z ezn aw ał C hłędow ski, k tó ry  do 
w in y  się  n ie poczuw a. W  K ozodrzy  zg ro m a­
d z o n y  tłum  zażąd a ł o d  niego, a b y  m ów ił. 
O sk. p rzed staw ił dw a p o stu la ty . O d roczen ia  
p ła tn o śc i p o d a tk ó w  i zan iechan ia  dochodzeń  
w  sp raw ie  za jść  z eg zeku to rem , a  n astępn ie  
ch cąc  kom isji u ła tw ić  o d jazd , k rz y k n ą ł:  s tać . 
n ie  ru szać  się.

O sk arżo n y  z ap rzecza , jak o b y  na  w iecu  w  
P a sz c zy n ie  g ro z ił kom ukolw iek. Zkolei p rz y ­
s tąp io n o  do b ad an ia  św iad k ó w . K om isarz  
B ilew icz, członek  kom isji, k tó rą  tłum  z a trz y ­
m ał w  K ozodrzy , zezn ał, że  C h tędow sk i 
p rzem aw ia ł w  sposób  d em ag og iczny . Ś w iad ek  
P rz e w id y w a ł a ta k  na  kom isję . D alej p rz e ­
słu ch an o  k ilku św iad k ó w , k tó rz y  zezn aw ali 
n a  k o rzy ść  o sk a rżo n eg o  C hłędow sk iego , za ­
z n ac za jąc , że C hłędow ski na  w iecu  w  P a sz ­
czy n ie  m iał m ó w ić: zap isu jcie  się  do S tro n ­
n ic tw a  L udow ego, o rgan izu jcie  się. bo grozi 
kom unizm  i h itle ry zm . J a k  oni p rzy jd ą , zo- 
s ta n ie  śc iern isko-

S ą d  o g ło sił w y ro k , sk a z u ją c y  C h lęd o w - 
sid eg o  na  ro k  w ięzien ia .

. Z  T arn o w a  d o n o szą :
T ry b u n a ł są d z ąc y  sp ra w ę  zajść  w e  w si 

N o ckow a p rzesłu ch iw ał 13 bm . św iad k ó w ,

M a lkyfta< |i k u p a ł . . .
gtowę króla

F o to g ra f B outde z  M orotrem aru s ta ł  się  
■właścicielem h isto ry czn ej re lik w ji: g ło w y
francusk iego  k ró la  H en ry k a  IV. W  roiku 1919 
Z au w aży ł w  jednej z  sa l licy tacy jn y ch  z a ­
b a lsam o w an ą  g łow ę, k tó ra  rz e c z  p ro s ta  m u­
s ia ła  być  od c ię ta  od  jak ieg o ś zab a lsam o w an e ­
go c ia ła . Z w ażając , że  g ło w a  ta  m oże b y ć  
daleko  ład n ie jszą  d ek o rac ją  an iżeli szk ie le ty  
łub tru p ie  g ło w y , kup ił tę  g łow ę, za  n iew ie lką  
z re sz tą  cenę  —  3 fran k ó w . K iedy p rzy n ió s ł tę  
g ło w ę  do sieb ie , z au w a ż y ł, że  s z y ja  zam alo- 
wama je s t  n ieb iesk ą  fa rb ą . T o  go  z a in te re so ­
w a ło . Z w ró cił u w ag ę  ma o h a rak te ry tsy c z n ą  
fo rm ę g ło w y , profil 1 p rzy p o m n ia ł sobie , że  
P rzy  b a lsam o w an iu  k ró la  H e n ry k a  IV ro z ­
k azan o  b a lsam u jący m  z am alo w ać  fa rb ą  ró ż n e  
W yta tuow ane  ry su n k i i s ło w a  na  k ró lew sk iem  
ciele. N ieboszczyk  bow iem  b y ł  w ielkim  zw o ­
lennikiem  ta tu o w an ia . M iędzy  fainemi k a za ł 
k ró l w y ta tu o w a ć  k ilk a  zd ań , p o tw ie rd z a ją cy c h  
lego  p rz y w ią z a n ie  do p ro tes tan ty zm u .

P rz y p u sz cz e n ie  fo tografa , że  n a b y ł b e z ­
cenną g ło w ę  sp ra w d z iły  się . P o tw ie rd z iły  to 
1 ro z m ia ry  g ło w y , profil, znam ię n a  skó rze , 
W reszcie sz ram a , o  k tó re j w spom inali h isto- 
r y c y . D otąd  n ie  b y ło  w iadom o, gdzie  się  po ­
d z ia ła  i z n a jd u je  g ło w a  k ró lew sk a , o d c ię ta  od  
ta ło w ia  w  c za s ie  b ezczeszczen ia  m ogił k ró ­
lew skich  po d czas francusk ie j rew o lu cji.

T en  w y p ad ek  uczynił ze  sk rom nego  foto­
g ra fa  —  h is to ry k a . Z aczą ł kupow ać ró żn e  
C*ieła h is to ry czn e , zw iązan e  z H enryk iem  IV. 
O becnie n a le ży  Bornrde do  n a jlep szy ch  zn aw - 

ńw  H e n ry k a  IV.

M RATUJCIE WŁOSY- B alsam  na w tosy  
j 13?. W  P aźd ziersk ieg o  N 1 usuw a
upierz, zapobiega w ypadaniu  w tosów . cena 

3.-— B alsam  na w łosy  Mag W Paździer- 
.K iego „M ag" N 2 „nie fa rb a "  odżyw ia  ce- 

uiKi w łosow e a p rzeto  stopn iow o p rzy w raca  
„ ° Sl>m p ierw o tn y  kolor C ena 3 zf Żadać 
. R e d z ie  Fabr. Kosmet „ P h a rm ach em ia"  
„ Vt|goszcz, F abr Skład  na Górn. Ś ląsku 
^ ORYS. KATOWICE P iłsudsk iego  13.

M i e s z k a n i e  i lub 2 p oko jow e z kuch-
Dod 4° 7j | j 'c'w a 8,e* O fe t iy  do  „7 G ro szy "

to,,S p RZEDAM now a leżankę  z a  27 zł. Ka- 
1Ce, S zo p en a  6 p a r te r .  4276d

p rzew ażn ie  p rzed staw io n y ch  p rzez  obronę. Ja -  sła  S tachn ika . T ry b u n a ł n a raz ie  od rzu cił ten
k o  p ie rw szy  św iad ek  zezn aw ała  Aniela K oco- w niosek . Dalej try b u n a ł p o stanow ił uchylić
n iow a. M ąż K ocaniow ej zo sta ł zab ity  w cza - a re sz t p rew en cy jn y  w stosunku  do o sk a rżo -
sie  s ta rc ia  z policją. O brońcy  ponowili iesz- nych T osia  i K icińskiego. Na tem  zakoń­
czę ra z  w niosek o  w ezw an ie  na  św iad k a  po- czono p rzew ó d  sądow y.

Proces o zajSeia w Łapanowie
Mowzystne zezmmmim. świmdtików o& sony

Z K rak o w a d o n o szą :
R o zp raw ie  o za jśc ia  w  Ł ap anow ie  to w a ­

rz y sz y  sta łe  z n aczn e  zain tereso w an ie . 13 bm. 
rozpoczęło  się p rzesłuch iw an ie  św iadków , po­
w o łanych  p rzez  obronę . Są to p rzew ażn ie  ro l­
nicy, albo  też  k o b iety  w iejsk ie.

P ie rw sz y  św iad ek  W ład y sław  Gichos, za­
p rzy siężo n y , s tw ie rd za , że  b a n d e rz y s ta  S a to - 
ła n ie  n a jech a ł na  p o ste ru n k o w eg o . P o s te ru n ­
kow i m usieli się cofnąć, gd y ż  ludzie z  ty łu  
pchali się na tych , k tó rz y  szli na  p rzedzie. 
Ś w iad ek  n lę s ły sz a ł o k rz y k ó w  p o d burzają­
cych . R ów nież  d a lszy  św iad ek  S te fan  K uchar­
c zy k  zap rzecza , by  S a to ła , czy  k to  inny na­
c ie ra li końm i na  p o ste ru n k o w y ch .

Ś w iad ek  F ran c iszek  D ługosz w id z ia ł o - 
sk a rżo n eg o  D zióbka nie na czele pochodu, 
lecz  z ty łu . D ługosz n ie  w idzia ł, by  D zióbek 
n ap ad a ł na  jak iegoś p o ste runkow ego . Jeże li 
w  p ro to k ó le  z  Jego zezn ań , z łożonych  w 
śle d z tw ie  zap isano , jak o b y  zezn aw ał, że  D zió­
b ek  n ap ad a ł n a  p o ste ru n k o w eg o , to n ie jes t 
to  p ra w d a , bo on tak  n ie z ezn aw ał, a  d lacze­
go tak  zapisali, mie po trafi w ytłóm aC zyć, D łu­
g o sz  o pow iada  dale], że w  Ł apanow ie  by ł 
w ie c  zak azan y , ale w ied zia ł rów nież, że m a 
się  o d b y ć  w iec  w  M yślenickim  pow iecie  w  
Z agórzanach , n ieda leko  Ł apanow a.

P rz e w o d n ic z ą c y : No i co, sąd z ił pan, że 
g ran ica  pow ia tu  zb liży  się do Ł ap an o w a?

Ś w ia d e k : Do Z ag ó rzan  idzie s ię  p rzez  Ł a­
panów .

■Świadek Ja n  G alas, ro ln ik  z  G rab ia  szed ł 
d o  kośc io ła , n ie  n a  w iec, b o  w iec  b y ł  z ak a ­
zany . Nie w idział, b y  poste ru n k o w i by li b ici 
k o łkam i. D zióbka w id z ia ł w  tłum ie, a le  by  
D zióbek  sz a rp a ł się z  jak im ś poste ru n k o w y m , 
teg o  n ie  dostrzeg ł.

A ndrzej K ołodziej, sze reg o w iec  z  T rzc ia -  
n y  szed ł d o  Ł ap an o w a, bo  tam  m iało b y ć  na­
b o żeń s tw o  ludow e. G dy kom isarz  pow iedział, 
że n ic  w olno  iść do Ł ap an o w a, ludzie tłu m a­

czy li się, że chcą  iść do kośc io ła . W szy stk o  
s ię  stłum iło, s ta ras iło , by ł śc isk , m ów i św ia ­
dek . Po licjanci zaczę li „k o ibow ać", gdy lu­
dz ie  nic chcieli z aw racać . Ś w iad ek  w id z ia ł 
o sk arżo n eg o  Z ach aria sza  i o sk a rżo n eg o  S tach - 
la  b ez  laski. Nie w idział, b y  Z ach aria sz  w y ­
ry w a ł p o sterunkow em u k arab in .

O b ro ń ca : K tórego to ch ło p ca  p o lic jan t b il?
Ś w ia d e k : M ule bił.
D a lszy  św iad ek  M arja  R y b o w a , żona  b ra ­

ta  o sk a rżo n eg o  R yby . J e s t  dz ia łaczk ą  ludow ą 
b a rd zo  rezo lu tną . C zęsto  na zeb ran iach  ludo­
w y ch  p rzew o d n iczy  i p rzem aw ia . M a la t 26. 
Z eznaje  ona, że b y ła  koło T rz c ia n y  z  dz iec­
kiem . L udzie  prosili, aby ich puszczono  do 
kośc io ła  b e z  sz tan d a ru , b ez  m uzyki. K om isarz  
policji zg o d ził się, a gdy ludzie  zaczę li iść, to 
i tak  po lic ja  b iła . Bill rów nież  s ta rsz y c h . J e d ­
nego s ta re g o  tak  pobili, że  s ię  p rzew ró c ił. 
R y b o w a  rów n ież  stw ie rd za , ż e  ludzi© byli 
p rzek o n an i, ż© odbędzie  się w iec  w  pow iecie  
M yślenice. L udność  kam ien iam i n ic rzuca ła , 
ko łkam i n ie biła .

O b ro ń ca : C zy  zo sta liśc ie  zaw iadom ien i, źe  
w iecu  w  Ł ap anow ie  nic b ę d z ie?

Ś w iad ek : Z osta liśm y  zaw iadom ien i, żc  b ę ­
d z ie  w iec  w  Z ag ó rzan ach  a  n ab o żeń stw o  lu­
d o w e  w Ł apanow ie. P o  n ab o żeń stw ie , gdy  lu­
dz ie  w ra ca li z  kośc io ła  na  w ie ś , w  jednem  
m iejscu  po lic ja  s trze la ła  z a u ta .

W ó jt T rzc ian y  M ichał ś l iw a  zezn aje , że 
n ie  zaw iad o m ił ludzi o  o d w ołan iu  w iecu.

Z ezn ają  da le j: A lbina K u b ia lk o w a  o ra z  
W ero n ik a  D yrła . O bie s tw ie rd za ją , że o sk a r­
żona H ejm ów na b y ła  z  niem i p rz ez  ca ły  czas 
z a jść  i w  Ł ap anow ie  nie w y m y śla ła  n a  po­
licję.

P rzesłu ch iw an ie  św iad k ó w  odw odow ych  
szło  naogól w  szybkiem  tem pie. Z eznaw ali 
oni k o rz y stn ie  d la  o sk a rżo n y ch . P rzesłuch i­
w a n o  ich 14- tu.

Patrolujący w  nocy z czwartku na pią­
tek posterunkowy policji w  Wełnowcu 
natknął się w pewnej chwili na dwuch 
osobników, którzy nieśli kilka naładowa­
nych worków. Na wezwanie policjanta, 
osobnicy porzucili worki j poczęli ucie­
kać. Ponieważ na kilkakrotne wezwanie 
nie stanęli, posterunkowy użył broni pal­
nej. Tajemniczy mężczyźni, jednak zdo­
łali zbiec.

Jak się później okazało, byli to w ła­
mywacze, którzy wypróżnili skład nieja­
kiej Szifmanowej w Wełnowcu, ul. J. Be-

dera. Zarządzony natychmiast pościg, 
przyczynił się do ujęcia jednego z w ła­
mywaczy niejakiego W ładysława Kali- 
slaka z Żyrardowa.

Później okazało się, że został on ran­
ny w nogę i mimo silnie krwawiącej ra­
ny, uciekł na tereen „bieda-szybów" pod 
Siemianowicami, które są od miejsca w y­
padku oddalone o 3 kim. Silnie krwawią­
cą ranę obandażował sobie włamywacz 
kalesonami.

Tak więc krwawo zakończył się goś­
cinny występ żyrardowskich włamywa­
czy w Wełnowcu.

Z Sambora donoszą:
W  piątym dniu rozprawy trybunał 

przesłuchał Józefa Bilasa, który stwier­
dza, że pieniądze z poczty zabrali Wasyl 
Biłaś, Hnatow j Danyłyszyn. Zkolei try ­
bunał odczytuje tekst piosenki kolporto­
wanej przez U. O. N. o charakterze anty­
państwowym. Na czas jej odczytania 
przewodniczący zarządza tajność rozpra­
wy. Na wniosek obrońcy na sali pozo­
staje dwóch sprawozdawców pism 
ukraińskich.

T ry b u n a ł p rz y s tąp ił do  o d czy tan ia  8 py ­
tań  p o staw ionych  law ie  p rzy sięg ły ch . P ie r ­
w sze  p y tan ie : c zy  o sk a rżo n y  P io tr  Ł ocuniak 
w inien jeś t, że  w  latach  1931-32 i w  p ie r ­
w szym  k w a rta le  1933 r. w pow iecie D roho- 
byck im  b io rąc  udzia ł w zw iązku  U. O. W . 
zm ie rza jący m  p rzez  dzia ła lność  p ropagando- 
w ą  g ro m adzen ie  b ron i ak ty  te ro ru  i ek sp ro - 
P ry jacje  do zbro jnego  pow stan ia  p rzec iw k o  
P a ń s tw u  Polskiem u celem  o d e rw an ia  »d n ie ­
go w o jew ó d ztw  po łudniow o -  w schodnich  i 
s tw o rz en ia  n iepodleg łego  p ań stw a  uk ra iń - 
sk ego w szed ł w porozum ien ie  z innem i o r ­
gan izacjam i, d o p u szcza jąc  się  tym  z d rad y  
stanu. D rugie p y tan ie : c zy  o sk a rżo n y  P io tr 
Ł ocuniak w inien jest, że 8 c ze rw c a  1931 r. w 
T ru sk aw cu  w spó ln ’e z  W asy lem  B iłasem  i 
D ym itrem  D an y ły szy n em , o ra z  zbieg łym  Hna- 

tow em . tu d z e ż  z o sk arżonym i Ł ab ó w k a  i 
L ikiw em  w ta rg n ą ł z rew o lw erem  w  ręku  do 
urzędu  pocztow ego , zm uszaiac  o b ecn e  tam 
o so b y  użyciem  n a ty ch m iasto w eg o  gw ałtu
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W I A T A )
—  W y zn aczo n y  n a  p ią te k  s ta r t  po lsk ie j 

e sk a d ry  sam o lo tó w  do  dalszego  lo tu  do Ru­
m unii, z o s ta ł  o d ro czo n y  z  pow odu n iepom yśl­
nego stan u  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch . ,,

*
—  R ząd  polski zezw o lił n a  p rz y w ó z  w ię fc  

sze j ilości w in ogron  z  G recji. K ontyngent G re­
c ji na  ow o ce  p o łu d n io w e  zo sta ł w  ty m  ro k a  
p o w iększony  z 40 n a  100 w ag onów , p rz y cz em  
p rzy zn an o  G recji c ło  u lg o w e , w zam ian  z a ś  z a  
to  G rec ja  zakup i w  P o lsc e  50.000 to n  w ęg la  A 
kopalń  g ó rn o śląsk ich  o ra z  200 to n  cu k ru .

£
—  W  dniu 13 bm . n a s tą p iła  w W a rsz a w ie  

w y m ian a  dokum entów  ra ty f ik ac y jn y ch  t r a k ­
ta tu  k o n cy ljacy jnego  m ięd zy  P o lsk ą  a  B ra ­
zy lia  p odp isanego  w  Rio d e  Ja n e iro  27-gO 
sty c zn ia  b r.

—  J a k  donoszą  7 B ru k se li, be lg ijsk i m inf- 
s e r  sp ra w  zag ran iczn y ch  H y m an s nosi s ię  z  
z am iarem  u stąp ien ia . Ja k o  jego n a s tęp cę  w y ­
m ien iają  m in istra  sk a rb u  ja s p a ra .

*
—  Ja k  don o szą  z B erlina , w  czasie  k ra ­

d z ie ży  w ęg la  n a  h a łd ach  w  G eelsenk irchen , 
h a łd a  o b su n ę ła  s ię , zasy p u jąc  dw óch  ludzł. 
W y d o b y ło  już ty lk o  zw łok i.

❖
—  P a r t ia  c en tro w a  w  zag łęb iu  S a a ry  p o ­

s tan o w iła  się  ro zw iązać .

W  dniu 3 lis to p ad a  b r . jeże li w a ru n k i 
a tm o sfe ry czn e  b ę d a  po m y śln e  e sk a d ra  lo tn i­
c za  pod w o d zą  g e n e ra ła  V uillem in ro zp o cz ­
nie 25.000-k iIo m etro w y  ra id  o k rę żn y  n a d  
A fryka  fran cu sk ą .

M u a s m liftY

Ranny w noga włamywacz
u c i e k a ł  3  M m

P y t a n i a  d l a  l a w y  p r z y s i ę g ł y c h  m

M P w  p r o c e s i e  s a s m i e o r s l f i i B n
p rz ez  sk ie row an ie  w  ich  s tro n ę  re w o lw eru  i 
w ezw an ie  do podniesien ia  rąk . a n ad to  u ży ­
w a jąc  p rzem ocy  p rzez  o d d an ie  s irz a łó w , z a ­
b ra ł cudza  w ła sn o ść  ru ch o m ą w kw ocie  27 
ty s . 480 z ło tych .

P y ta n ie  c z w a r te :  P y ta n ia  trzec ie , p ią te  1 
siódm e są analogi© znem i z py tan iem  p ierw - 
szem  i d o tyczą  ko lejno  o sk a rżo n y ch  Labów ki, 
Ilk iw a i P e try w a . A p y tan ie  c z w a r te  i szó ste  
analogiczne z  py tan iem  drugiem , d o tyczą  u- 
działu  w  n ap ad z ie  n a  pocztę  o skarżonych  Ł a- 
bów ki i Ilk iw a. P y ta n ie  ó sm e: „C zy o sk arżo ­
ny  P e try w  w inien  je s t, że  w ta rg n ąw szy  do 
u rzęd u  p o cztow ego  z a ją ł stanow isko  p rzy  
w ejściu  w p rzed sio n k u  budynku i g ro żąc  r e ­
w olw erem , udzielił o sk arżo n y m  pom ocy w za­
b ran iu  cudzego m ienia ruchom ego w kw ocie  
27.480 zł.“ . P o  od czy tan iu  py tań  p rzez  p rz e ­
w odniczącego, ob rońcy  sk ładają  w niosek co 
do d o d a tk o w y ch  p y tań . T ry b u n a ł po n a rad z ie  
odrzuca  w niosek o b ro n y  i o d racza  ro z p ra w ę  
do następ n eg o  dnia.

Nauczanie języków ohiyci 
za namacą filuta

P ed ag o g  niem iecki d r. H artn ack  zas to so ­
w ał w  kilku szkołach  now ą m etodę  n au cza ­
nia języ k ó w  obcych zapom ca filmu. M etoda 
ta  poiega na w yśw ietlan iu  odpow iednich  o b ra ­
zów w raz  z m ów ionym  tek s tem  w danym  ję­
zyku . Jak  zapew niają  ten  now y  sposób nau­
czan ia  m a  d aw ać  b a rd zo  d o b re  w ynik i.

MVŚL PODATNIKA. :
—  W o la łb y m  b y ć  czasem  psetni nJz c z ło ­

w iekiem .
—> Co te ż  p an  m ów i, d laczeg o ?
—  A by toni ludzie  p łac ili z a  .tanie p o ­

d a tk i

W  ŻY D O W SK IE J SZ K Ó Ł C E .
—  P o w ie d z  tai, gdzie siedzi ro z u m ?
—  Un w c a le  so b ie  n ie  s ie d z i
—  No, g d z ież  je s t?
—  Un chodzi z a  in te resam i...
—  D laczego?
—  B o  ja k b y  on siedział, to b y  n ie  b y ł  ro­

zum .., ... •

SPR Y T N Y  W ASY L.
P a n  P u łk o w n ik , s ta ry  k a w a le r  —  d z ie ln y  

w o jak , na  tru d y  żo łn ie rsk ie  w y trz y m a ły  —  
d o sta ł jed n ak że  p o d  ko n iec  reu m a ty zm u ...

—  K ąp ać  się  co dzień , k ą p ać  p i ln i e ! —  za­
o rd y n o w a ł le k a rz  p u łk o w y  —  a le  ni© w ięce j, 
ja k  95 stapn i Fahir.

— W asy lu ! —  z aw o ła ł p a n  pu łk o w n ik  
sw eg o  fo ry sia  w ieczo rem  u rz ą d z isz  rai 
w annę, a le  nie w ięce j, ja k  na 95 stopni, Ro­
zum iesz?

—  R ozum iem , p an ie  pułkow niku!
W ieczo rem  W a sy l m elduje, że  k ąp ie l go­

to w a . P a n  p u łk o w n ik  w laz ł d o  w a n n y  i 
k rz y k n ą ł:

—  A d o  d jab ła ! n ie  m yślałem , ż eb y  96 
sto-pni ju ż  ta k  b y ły  gorące!...

P o p a rz y łe m  się trochę , ale befel je s t  befel, 
a  d o k tó r  k a z a ł  95 stopni...

N a za ju trz  w ieczo rem  z n ó w  z w a n n y  p a ra  
bucha.

—  M ie rzy łeś?
—  M ierzy ł, p ro szę  p an a  p u łk o w n ik a.
 D aw aj tu  te rm o m etr!
P u łk o w n ik  d la  k o n tro li z a n u rz y ł rtęć 

w  w odzie.
—  C zyś zw ario w a ł. P rz e c ie ż  w o d a  m a  108 

stopni!...
—  A... z ap ew n e , b o  p o  oo  p an  p u łkow nik  

ta k  d ługo  trzy m a  te rm o m etr  w e  w o d z ie?  Ja , 
j.ak ty lk o  d o sz ło  d o  95 stopni... z a ra z  w y ją łem  
i n ie  posz ło  w yżej!..,

U FOTOGRAFISTY.
—  N iech pan i p rzy jm ie  bard z ie j n a tu ra ln ą  

p ostaw ę ... N iech p an i p o ło ży  rę k ę  sw o ją  n a  
ram ien iu  m ęża.

P a n  m ałżo n ek  z  w estohnien iem : —  Jeże li 
p a n  p ra g n ie  b y  żona p rz y b ra ła  m aturalną po­
s ta w ę , to  p o w in n a  tmi ręk ę  w ło ż y ć  d o  
k ieszen i...

D O B R ZE PO W IED ZIA N E.
—  C zy  w iesz, Heleno, co  u ciebie  naj­

b a rd z ie j p o dziw iam  —  z a p y ta ła  jed n a  p rz y ­
jac ió łka  d rug iej.

—  Nie wierni.
—  T w oje  piękne oczy.
—  B ard zo  pochlebnie. A w ie sz  ty, co ja 

u  ciebie n a jb a rd z ie j podziw iam ?.
—  NO i cóż?
—  T w ój d o b ry  gust...

Odpamedzl {Redakcji
J .  F . Ż ory . Niech się P an  zw ró ci do  k o n ­

su la tów  polskich  w  w ym ienionych  państw ach , 
na L itw ie  z a ś  do konsu la tu  francusk iego , k tó ­
re podadzą Panu żądane  ad resy .

K. K a to w ice . N ie w iem y o co P anu  cho­
dzi. P rz y  o kazji niech się P a n  z w ró c i do  R e- 
d a c ji (po godz. 18-ej).



Str. 5 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

K.S. „Ruoh" (Ulik. Hajduki) przed ciężka próbą
$tcpre&eia£fBci«i 'ŚltĘsfca i r  W ieifcfotk M aidufcactik

15 bm. % uwagi na zawody między­
państwowe P o lsk a  —  C zech o sło w a cja  w  
W a rsza w ie , postanowił Śląski O. Z. P . N. 
w  ramach tegoż terminu, wykorzystać 
termin 15 bm. dla swoich celów i urzą­
dza w  tym dniu wewnętrzne zawody re­
prezentacyjne K S. „Ruch" W . Hajduki 
c /a  rep rezen tacji Ś ląsk a , o raz  drogi gar­
nitur reprezentacji ś lą sk a  zm ierzy  s ię  z  
rep rezen tacją  P od ok ręgu  B ie lsk o -B ia ła  w  
B ie lsk u .

15 bm. obowiązuje również zakaz gier, 
■zaś przypadające w tym dniu zawody o 
mistrzostwo przesunięte zostaną na póź­
niejszy termin.

Zawody KS. „Ruch" c/a reprezentacji 
Śląska odbędą się na boisku KS. „Ruch" 
w W. Hajdukach o godz. 15 i zapowiada­
ją się bardzo interesująco, gdyż — jak 
wiadomo — ligowa drużyna „Ruchu" 
znajduje się obecnie w  bardzo dobrej for­
mie, o czem iświadczą jej zwycięstwa, a 
ostatnio wygrana z „Wisłą" 2:1, pozatem 
na własmem boisku uchodzi „Ruch" za 
groźnego i niepokonanego przeciwnika. 
Jest to  pierwsze tego rodzaju spotkanie, 
gdzie ligowa drużyna „Ruchu" zmierzy 
swe siły z  jedenastką reprezentacji Ślą­
ska."

Przeciwnikiem drużyny ligowej Ruchu 
będzie tym razem jedenastka, zestawiona

przez kapitana Zw. p. Budnioka i to: 
M rozek  KS. Śląsk, (M ichalsk i) KS. Na­
przód M ansel (KS. 06 Katowice), R duch  
(KS. Pogoń N. Bytom), K uchta (AKS. 
Król. Huta), K n ap czyk  (I. C. Kat.), Krok  
(KS. Pogoń), W o sta l (AKS.), G od (KS. 
Śląsk), P y te l (KS. Czarni), W ilim ow sk l 
(IFC. Kat.) R e z e r w a : G oerlitz II (IFC.

Drugi garnitur reprezentacyjny, który 
zmierzy się z reip:r. Podokręgu Bielsko- 
Biała w  Bielsku jest następujący: Z de- 
blok  (KS. Słowian). C zem p isz  (KS. Dia­
na), K aprot A lton s (KS. Orzeł Wełn.), BI-

„Warta* * „Podgórze''

niok Kurt (IFC.), D y lo n g  Kolejowe 
PW.), K aźm ierczak  (IFC.), P ło ch  (KS. Sio 
wian), H oum an (KS. Ligocianka), W ar- 
m usz P o licy jn y  (KS.), P o zu rek  III (KS. 
Pogoń), Spiller  (IFC.) Rezerwa: U rbań­
c z y k  (KS. Diana).

Oprócz wymienionych zawodów re­
prezentacyjnych odbędzie się jeszcze de­
cydujące trzecie spotkanie o tytuł mi­
strza Śląska w  Masie juniorów między 
AK S. Król. H uta c /a  K S. D ąb  w  n ied zie lę  
dnia 15 bm . o  g od z . 1 1  na boisku KS. 06 
K a tow lce-Z a łęże .

Jak wiadomo, obie drużyny junjorów, 
zainteresowanych klubów stoczyły mię­
dzy sobą po jednym meczu, które dały 
wynik 1:0 i 0:1. Ponieważ obie druży­
ny posiadają równą ilość punktów, posta­
nowiono wyznaczyć trzecie spotkanie na 
neuitralnetn boisku. Kto był świadkiem 
ostatniego spotkania rozegranego na 
boisku KS. Dąb w Dębie, ten napewno 
z całem zadowoleniem opuścił boisko, bo 
naprawdę oba zespoły pokazały ładną 
grę i wysoki poziom techniczny.

M M M M
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Przed meczem bokserskim o tytuł mistrza świata: 20 października odbędzie 
sie w Rzymie spotkanie pomiędzy Włochem Primo Carnerą (na rycinie po 
lewej), obecnym mistrzem świata i Hiszpanem Paolino-Uscudum (na ryci­

nie po prawej).

n a  m e c z  (F o fs tk a  -  C s e c A o s ł o i r a c j a

W  w alce  o  u trzy m an ie  się  w  n a sz e j e k s­
trak la s ie , po r a z  p ie rw szy  od c z a su  s tw o rz e ­
n ia  Ligi, jed e n as tk a  d ru ż y n y  poznańsk ie j w a l­
c zy ć  b ęd z ie  z  „P o d g ó rzem ". W  te j chw ili 
„ W a r ta "  za jm u je  o s ta tn ie  m iejsce. D o ro ze ­
g ra n ia  p o z o s ta ły  jej t r z y  spo tkan ia , w s z y s t­
k ie  w  P oznan iu . N ajb liższym  p rzec iw n ik iem  
b ę d z ie  „P o d g ó rze" , k tó re g o  d ru ży n a  s tan ie  do  
z a w o d ó w  w  P oznaniu , 15 bm . o godz. 14,30 
ma bo isku  „ W a rty " ,

Dziś zamknięcie zgtoszefi 
do raldn sprawności

W  zw iązk u  z  u rz ąd z an y m  ra id em  sp ra w ­
no śc i p rz e z  Z jednoczone S zk o ły  K ie ro w có w  
S tu d en ck i i S iep raw sk i d o w iad u jem y  się , że  
za in te re so w a n ie  jes t b a rd zo  d uże, tak , że 
w ła d z e  im p rezy  p o stan o w iły  zam knąć  l is tę  
p rz y ję ć  ju ż  w  sobo tę  o godz. 18. T ra s a  ra id u  
je s t  ta jn a , jednakże  zd ąży liśm y  się d o w ie ­
d z ieć , że  p ro w ad z i p rz e z  d ro g i ty lk o  asfalto ­
w e .

Specjalnie z a in te re so w a n ie  b u d z i u d z ia ł 
te a m u  P o lsk ieg o  F ia ta .

U rząd zo n a  s ta ran iem  w y d a w n ic tw  „P o lo ­
n ia "  i „S iedem  G ro szy*1 w y c iec zk a  do  W a r ­
sz a w y  z o k az ji m eczu  p iłk a rsk ieg o  P o lsk a  —  
C zech o sło w acja  w y ru s z a  z K atow ic  d z iś  o 
pó łn o cy , b y  ju tro , w  n iedzielę  n a d  ranem , 
s ta n ą ć  w  W a rsz a w ie . W eźm ie  w  niej u dz ia ł 
350 osób , bow iem  n a  ty le  ty lk o  osóib b y ła  
m o żliw o ść  u z y sk a n ia  zn iżk i ko lejow ej, g d y ż  
w ła d z e  ko le jo w e  n ie  zezw o liły  n a  u rucho­
m ienie spec ja lnego  pociągu.

Z ram ien ia  n a sz y ch  W y d aw n ic tw , w  w y ­
c ieczce  b ie rz e  udzia ł p , K a raś , zaś  z  ram ien ia  
W ag g o n s Li-ts C ook, k tó ry  p rz e ją ł  techn iczną  
s tro n ę  w y c ieczk i, p. T toom ajer.

1 M ecz  o d b ęd zie  się  o  godz. 12,30 n a  S ta ­
d ion ie  W o jsk a  P o lsk ieg o . K asy  b ile to w e  b ę ­
d ą  już czy n n e  o d  godz. 10 rano , tak , że  Jest 
m o żliw o ść  n ab y c ia  jeszcze  d o b ry c h  m iejsc.

€M«r. Zw. Bokserskiego
P o  re o rg an izac ji Ś l. O. Z. B . * usun ięciu  

e lem en tu  n iem ieckiego, z a rz ą d  ZOZB. w z ią ł 
s ię  p o w ażn ie  do  p ra c y  i w y k a zu je  zn aczn ą  
ruch liw ość, co  n a le ży  p o w itać  z  ca łem  u z n a ­
niem .

Ju ż  17 bm . odbędzie  się  finał o  d ru ży n o w e 
m is trz o s tw o  Ś lą sk a  p o m ięd zy  „P o licy jn y m " 
KS. K a tow ice  a  „ S lay ją "  R uda. P o c z ą te k  o 
godz, 20 w  sa li P o w stań c ó w .

31 hm. „ P o licy jn y "  KS. re w izy tu je  „W a­
w e l"  w  K rakow ie.

5 lis to p ad a  od b ęd zie  s ię  m ięd zy o k ręg o w e  
sp o tk an ie  Ś ląsk  — W a rsz a w a  w  K atow icach . 
19 lis to p ad a : „ W isła"  K rak ó w  — , P o licy j­
n y "  KS. w  K rak o w ie . 2 g ru d n ia : B rn o  — 
„P o lic y jn y "  KS. w  K atow icach . 3 g ru d n ia: 
B rn o  —  re p re z e n ta c ja  k lu b ó w  królhuckicli.

10 g ru d n ia : K rak ó w  —  Ś ląsk  w  K rakow ie.
P o z a te m  o d b ęd ą  się  je szcze  sp o tk an ia  z  

cy k lu  ro z g ry w ek  o  d ru ż y n o w e  m is trzo stw o  
P o lsk i, w  k tó ry c h  w eźm ie  udział jed n a  z 
d ru ż y n  śląsk ich . ;

©

Sport w ffałopofsce
N A D W IŚLA N  —  H A G IB O R  4:0 (2:0)

D o sk o n ały  zesp ó ł N adw iślanu  n ie  n ap o tk a ł 
u s łabo  d y sp o n o w an eg o  H ag iboru  w ięk szeg o  
oporu , u zy sk u jąc  ła tw e  zw y cię stw o . N ajlep­
szy m  g raczem  u z w y c ię zc ó w  b y ł Koribas, w  
H ag ib o rze  F in g erh u t w  obronie. B ram k i u zy ­
sk a li: K orbos 2, M ichel i K oszer. S ęd z io w ał 
n a d e r s łabo  p . B ochenek .

Sport na Ślgska
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTW© 

KLASY „A" GRUPY I.
K l u b  G ier P k t. St. b r.

1. KS. K ościuszko  Szop . 5 7 1(5:10
2. KS. Isk ra , Siem ian. 3 6 15:3
3. KS. „22“ M. Dątor. 4 6 11:7
4. KS. „09“ M ysł. 5 5 7 :9
5. KS. „06" M ysł. 4 4 15:9
6. KS. Roźdz.-Szoip. 4 3 8:12
7. R S . Jed n o ść  Michalik. 3 . 2 7:10
8. KS. Soła, O św ięcim  4 2 5 :13
9. RS. Ś ląsk , Siem ian. 3 1 4:9

10. KS. „07“ S iem ian . 0 0 0 :0
11. R S. „24“ Szopien ice  0 0 0:0
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

KL. A GRUPY III.
K l u b  G ier P k t. S t. b r.

1. KS. W aw e l N. W ie ś  4 6 13:0
2. KS. P o g o ń  N. B y to m  3 5  6 :2
3. KS. Z goda B ielsz . 5  5 6:8
4. KS. S lay ja  R uda  3 4 5 :4
5. R S. N aprzód  R uda  4 4 9 :5
6. I. K. S . T arn . G ó ry  4  3 8:8
7. KS. SSesiia Łatg. 5  3 6 :20
8. KS. O d ra  S z a rle j 2 2 1:3
9. KlS. K re sy  Król. H uta  4  2 5 :8

10. KS. H alle r W . H ajd. 0 0 0:0
ZE SPORTU ROBOTNICZEGO

15 bm . o  godz. 15 zaw odn ie  w  C horzow ie' 
re p re z e n ta c ja  K atowtce-Dąib, —  P rz y sz ło ść  i 
N aprzód , C h o rzó w  p rz e c iw  re p re z en tac ji M i- 
chiałkówice - B y tk ó w .

W  Szop ien icach  n a  bo isku  R. K. S. T U R  
o godz. 15 ro z eg ra  m ecz rep r. W e lk ie h  K a­
to w ic  (sk ład  S łow ik . I RKS. K atow ice, L ab u ś  
Jed n o ść  Zał., F itach  I. RKS. K at., D ziałek , 
P ra c z  i D udek  Jed n o ść  Zał.. G eisler i G ot 
Jed n o ść  Zał., K orus i L edw oń  W olność Zał. 
H ałd a , H am er I. RKS. K atow ice) p rzec iw  r e ­
p re ze n ta c ji Jan o w a , G tozow ea i Szopienic, w  
sk ład z ie : W ęd ry ń sk i S iła  Gisz., K a łu ża  I 
S z c z y rb a  T u r Szop., C opai Ja ło w ieck i Tuifl 
Szop.. K ubala  S iła  Jan ó w , K ubala  II S iła  J a ­
nów , Czirnok i S o jk a  T u r  Szop.. Ju n g e r  I i  
Ju n g e r II Siła  G tozow iec.

P rz e d m e o z  ro z eg ra ją  d o b rz e  się zap o w ia ­
d a ją c y  RKS. N aprzód  w  R oździen lu  p rzec iw 1 
rep re z en tac ji team  G iszow ca, Ja n o w a  i T u ru  
Szop ien ice. M ecz p o w y ż sz y  będzie  jedtoocze- 
śn ie  p rzeg ląd em  p iłk a rz y  ro b o tn iczy ch .

W  Ł az isk ach  G ó rn y ch  ro z eg ra  m ecz  S iła  
Ł az isk a  G órne  z rep re z . B. W ielk ich  K atow ic, 
w  sk ła d  k tó re j w e jd ą  z aw o d n icy  trze ch  k lu ­
b ów . a  m ianow icie  I. RKS. K atow ice, W o l­
n o ść  Z ał. H a łd a  i Jed n o ść  Z ałęże .

iNa bo isk u  w  Ję z o rz e  ro z eg ra ją  m ecz  r e ­
p re z e n ta c y jn e  d ru ż y n y  k lu b ó w  B iała  P rz e ro ­
sz ą  Ję z o r. S iła  M ysłow ice  p rzec iw  re p r. k lu ­
b ó w  te a m  B . S iła  G iszow iec, S iła  Ja n ó w  i  
T u r Szopien ice.

W sz y s tk ie  sp o tk an ia  p o p rzed zą  przedim e- 
c ze  d ru ż y n  re ze rw o w y c h .

ZAKOŃCZENIE TURNIEJU TENISOWEGO 
O MISTRZOSTWO KRAKOWA

Z p o w o d u  n iep o g o d y  tu rn ie j ten iso w y  ó  
m is trz o s tw o  K rak o w a  u leg ł opóźnieniu  i ty l­
ko  c zę ść  g ie r d o sz ła  d o  skutku. K ońcow e wy-, 
niki p rz e d s ta w ia ją  Się n as tęp u jąco : P o z o w -
s'ka — B lan k ste in o w a  6 :3  6:4. M and low a i 
C z y żo w sk i —  Ję d rze jo w sk a  II i d r. B ro d k ie- 
wic,z 3:6 9 :7  6:4. W  finale  m ix ta  zw y cięży li 
Poizow ska i N aw ra til p a rę  M and low ą i C zy ­
żo w sk ieg o  4 :3  se r. z  p o w o d u  kontuzji C z y ­
żow sk iego . F ina ł sen io ró w  w y g ra ł  B ieleck i * 
kp t. B ab ireck im  6:2 2 :6  7:5, finał g ry  podw ój­
nej L ec h n e r  i G a jew sk i z  B derem  i Feldm a­
nem  6 :4  6:3 li:6 i 6:4. N a tom iast p a ra  T a rło w - 
ski i N aw ra til m ająca  w ie lk ie  szan se  n a  z w y ­
cięstw o , zo s ta ła  z  p ow odu  „sk reo zo w an ia"  
w y e lim in o w an a, jed n ak  w  tej sp raw ie  AZS.- 
w niósł p ro tes t d o  zw iązk u  ten isow ego . F n a ly  
g ier w  k las ie  II od b ęd ą  się  w  n iedzielę  p rz ed  
południem , p rz y cz em  g ra ją  G ajew ski, S ch a tz , 
Ja s iń sk i i L andau .

Przygody bezrobotnego Froncka

Ja k iś  g ru b y  p rzem y sło w iec , 
w ra c a ją c  w czo ra j z urlopu, 
k a z a ł odnieść  sw e  w alizy  
Froncfcow i, b iednem u ch łopu

A gdy przyszli do mieszkania, 
Froncek z uśmiechem na twarzy 
sądzi, że go przemysłowiec 
dwoma złotem! obdarzy.

Gdy tak Froncek oczekiwał, 
stojąc, jakgdyby na mękach, 
ukazał się w drzwiach mieszkania 
przemysłowiec z butlą w rękach.

Zamiast w ięc srebrnej monety, 
łyknął gorzały kieliszek, 
to też skrzywił się biedaczek, 
jakby dostał skrętu kiszek.

(C w  tats /y nastapl).

D r u k ie m  i n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  Gr aficznych i W ydaw niczych  „P o lo n ia"  S. A . w K atow icach . — R edak tor odpow iedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


